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Czołowy górnik kopalni „Bolesław Chrobry* 


wykona plan roczny — do 15 maja! 
Order „Sztandar Pracy“ dla przodujących górników Zagłębia Wałbrzyskiego 


/WAŁBRZYCH (PAP) — NA UROCZYSTOŚCI DEKOROWANIA | 


ORDEREM „SZTANDAR PRACY“ 
ZAGŁĘBIA WAŁBRZYSKIEGO, 
Z DZPW, CZOŁOWY RĘBACZ KOP 


ZEF CISZAK ZOBOWIĄZAŁ SIĘ SWOJĄ 


BYCIA WYKONAĆ DO DNIA 15 


W odświętnie udekorowanej czer' 
wienią i barwami górniczymi świe- 
tlicy DZPW, szczelnie wypełniający 
salę górnicy wałbrzyscy owacyjnie 
witali wiceministra górnictwa i 
energetyki — inż. Szczepańskiego, 
sekretarza KW BZPR — tow. Mie- 
czysława Marca i 6 czołowych przo 
downików pracy DZPW: Józefa Ci- 
sząka i Stanisława Przybyłę z kop. 
„Bolesław , Chrobry", -Jana Krelę z 
kop. „Biały Kamień“, Leona Wiś- 
niewskiego z kop. „Mieszko”, Stani- 
sława Rysia z elektrowni „Vieto- 
ria“ i Borysa Głuszenkę z huty 
„Rarol*, t 

Wymienieni przodownicy zostali 
przez wicemin. inż. Szczepańskiego 


udekorowani orderem „Sztandar 
Pracy" II klasy. 

Spośród odznaczonych najbar- 
dziej znany w Zagłębiu Dolnoślą- 


skim jest Józef Ciszak, reemigrant 
z Francji, przodujący nieprzerwa- 
nie od roku i stale poprawiający 
swoje wyniki. 


Górnik Józef Ciszak 
podejmuje 
rekordowe zobowiązanie 


Przemawiając w imieniu odzna- 
czonych, Józef Ciszak zgłosił nowe 
zobowiązania we  współzawodni- 
ctwie długofalowym. 

„Wyniki moje jak i moich bra- 
ci górników napawają mnie wia- 
rą w realizację Planu 6-letniego. 
Jeżeli w roku 1949 w styczniu 
wykonałem normę w 102 proc, 2 
w lutym w 147 proc, to w tym 
roku w styczniu wyrobiłem 279 
proc. normy, w pierwszej deka- 
dzie lutego osiągnąłem 331 proc. 
normy, a w drugiej 600 proc. 
normy. Ke . 

Myślę, że plan miesięczny w 
lutym wykonam w 400 proc. Je- 

"żeli plan za rok 1949 wykonałem 

"do 20 lipca, to plan na rok 1950 

wykonam do dnia 15 maja, W ten 

"sposób, kiedy-w roku ubiegłym 

wykonałem 27 miesięczną normę, 

to w roku bieżącym spodziewam 


Ambasador Rumunii 
przyhył do Pekinu 


PEKIN (PAP). — Do -Pekinu 
przybył ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — Todor Ru- 
denku. 


Już w piątek 
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— rozpoczynamy — 
nasz nowy konkurs 
z nagrodami pł. 


PRZODUJĄCYCH GÓRNIKÓW 


ŚŁYNNY PRZODOWNIK PRACY 


, „BOLESŁAW: CHROBRY" — JO- 
OCZNĄ NORMĘ WYDO- 
MAJA B. R. 


się wykonać pracę równą 30-mie 
sięcznej normie, 


sprawę, że wysiłek jednostki nie 
wystarcza do budowy  socjaliz- 
mu, wzywam wszystkich górni- 
ków, by poszli w moje ślady i 
zwiększyli swoje wysiłki", 


Dziękując Ciszakowi za jego zo- 
bowiązania, wiceminister Szczepań- 


Zdając sobie | ski oświadczył: 


„Jest coś płomiennego w deklara- 
cji Ciszaka, który podejmuje tak 
doniosłe zobowiązania. Wierzę, że za 
Ciszakiem pójdą wszyscy, a Zjedno 
czenie Dolnośląskie będzię: pierw- 
szym zjednoczeniem w Polsce“, 


Do zbiorowego współzawodnictwa 
stanęła cała załoga kopalni „Bolesław Chrobry“ 


WAŁBRZYCH (PAP). — Wieść 
o podjęciu zbiorowego współza- 
wodnictwa długofalowego przez 
całą załogę kopalni „BOLESŁAW 
CHROBRY” wywołała niezwykłe 
zainteresowanie wśród społeczeń 
stwa Zagłębia Dolnośląskiego. 
Załoga kopalni zobowiązała sie 
wydobyć w roku bieżącym 35.000 
ton węgla ponad plan oraz prze- 
prowadzić w dużym zakresie mē- 
chanizację kopalni, 


Kopalnia „Bolesław Chrobry” w ro 
ku ub. nie wykonała planu wydoby- 
cia i zajęła w szeregu kopalń dolno- 
śląskich ostatnie miejsce. Przyczyną 
teqo była niewłaściwa gospodarka ko 
palni w latach 1946 — 1948, kiedy to 
prowadzono na wielką skalę roboty 
wydobywcze. a zaniedbano przygoto- 
wania nowych ścian. Złe warunki nie 
pozostały bez wpływu na załogę, któ- 
rej wydajność stale malała: 

W druglej połowie 1949 r. do pracy 
nad poprawą sytuacji przystąpił ko- 
mitet zakładowy PZPR, rada zakłado- 
wa i nowe kierownictwo kopalni, De- 
cydujące były tutaj — jak stwierdza 
sekretarz komitetu zakładowego PZPR 
tow, Jan Boliński — dwa momenty. 


„Ogromny wpływ na poprawę 
sytuacji wywarły DONIOSŁE U- 
CHWAŁY III PLENUM KC PZPR. 
Uchwały te niezwłocznie rozpo- 
częliśmy przenosić w masy par- 
tyjne i bezpartyjne. Pobudziły 
one naszych górników do wzmo- 
żenia wysiłków i zaostrzyły ich 
czujność klasową. 


Drugim decydującym punktem 
, były ZOBOWIĄZANIA DLA UCZ 
CZENIA 70 ROCZNICY URO- 
DZIN TOWARZYSZA JÓZEFA 
STALINA, Nowy duch wstąpił w 
załogę. Codziennie napływały 
dziesiątki zobowiązań. Wyraźnie 
' było widać, jak się załoga uak- 
tywniła”, ni 


Pod koniec roku 1949 wzmaga się 
w kopalni ruch współzawodnictwa ze 
społowego. Śladem brygady Stanisła- 
wa Magiery, coraz więcej brygad roz 
poczyna stosować maszynę wrębową 
i wprowadza poprzeczną obudowę na 
ścianie, co jest zupełną nowością w 
kopalniach dolnośląskich, Ogromny 
entuzjazm wywołany „KARTĄ GÓR- 
NICZĄ” -przyczynia się decydująco 
do zmniejszenia absencji i wzrostu 
uyscypliny pracy. , 


W styczniu br. kopalnia wysuwa 
się zdecydowanie na pierwsze miej- 
sce wśród kopalń dolnośląskich, wy- 
konującć plan w 107 proc. 

Zdaniem czołowych górników — 
kopalnia,może przekroczy nawet swe 
zobowiązania, bo: o 

„jeśli stale narasta zapał w zało- 
dze — mówi Stanisław Magiera — to 


'z miesiąca na miesiąc rosną szeregi 


współzawodniczących i powstają no- 
we brygady”. 

Wyraz temu zapałowi załogi dał w 
swym oświadczeniu czołowy przodow 
nik Zjednoczenia JÓZEF CISZAK. 

„Byłem dotychczas zwolenni- 
kiem współzawodnictwa indywi- 
dualnego, ale wielkie dzieła two- 
rzyć trzeba ZBIOROWYM WY- 
SIŁKIEM, I ja zatem stworzę bry 

, gadę zespołową i wierzę, że w 


| 


małej cząsteczce przyczyni się to | wydajność 


Pracownicy Parowozowni Łódź-Kaliska 
podejmują długofalowe 
zobowigzamia 


Łódź - Kaliska 
szeroko rozwinęła się akcja długo- 


W Parowozowni 


falowych zobowiązań, zapoczątko- 
wana przez tow. Markiewikę. Wielu 
pracowników postanowiło pójść w 
jego ślady. 

Oto tokarz tow. Władysław Orze- 
chowski (1), pracujący przy napra- 
wie średniej parowozów, podniesie 
swej pracy do końca 


do wykonania przez kopalnię zo-'| bież. roku ze 116 proc. do 123 proc. 


bówiązań”, 


Tow. Piotr Rzygaliński (2) wraz 


ze swym zespołem zatrudnionym 
przy naprawie armatury i. sprzętu 
kotłów, wykonywać będzie naprą” 
wy, dając 120 procent wykonamia 
baz akordowych. Oczywiście, jakość” 
— jak najlepsza. 

Tow. Władysław Kuberski (3) spa 
wacz warsztatów wagonowych z0- 
bowiązał się wykonywać swą pro- 
dukcję także w 120 procentach i jak 
najwięcej oszczędzać przez racjonal 
ne zużycie materiału. 


W przededniu 32 rocznicy 


Naród radziecki daje serdeczny wyraz 


umiłowaniu swej bohaterskiej Armii 


MOSKWA. — Narody Związ- 
ku Radzieckiego przygotowują 
się do uczczenia 32 rocznicy po- 
wstania Armii Radzieckiej, W 
całym kraju, we wszystkich re- 
publikach, w zakładach przemy- 
słowych i klubach robótniczych, 
w miastach i wsiach wygłaszane 
są referaty, poświęcone chlub- 


nym dziejom Armii Radzieckiej 
oraz jej historycznym  zwycię- 
stwom, cdniesionym pod przewo 
dem genialnego stratega i wodza 
— Generalisstmusa Stalina, 
Masowy charakter przygotowań 
do uczczenia zbliżającej się rocznicy 
świadczy dobitnie o miłości, jaką da 
rzy swą armię cały naród radziecki. 


Wzmaga się walka o pokój na całym świecie 


> Austria 


Robotnicy i pracownicy umysłowi 
wielkich wiedeńskich. zakładów 
przemysłowych „Wagner — Biro“ 
uchwalili tekst apelu do austriac- 
kich mas pracujących o wzmożenie 
walki o pokój i położenie kresu o- 
kupacji Austrii. Autorzy rezolucji 
kategorycznie protestują przeciwko 
wciąganiu Austrii do zachodniego 
bloku wojennego. 


Dania 


Komuńistyczni radni rady miej- 
skiej w Kopenhadze zgłosili projekt 
rezolucji, domagającej się, aby ra- 
da miejska zwróciła się do rządu i 
parlamentu z żądaniem zerwania 
z planem Marshalla i paktem 
atlantyckim. 


a 
Francja 

Mieszkańcy miejscowości Sete 
uniemożliwili transport 39 żołnierzy 
i 9 podoficerów na wojnę w Indo- 
chinach. f 

Robotnicy portowi w Marsylii. po 
stanowili odbyć 27 bm. 24-godzinny 
strajk protestacyjny przeciw sank- 
cjom, których ofiarą padli robotni- 


> 


z 


cy doków, odmawiający wyładowy 
wania broni. 
W porcie La Pallice oczekuje się 


przybycia „statku „Auray“, który 
ma być załadowany sprzętem wo= 
jennym dla wojsk francuskich w 


Vietnamie. Robotnicy poriu posta- 
nowili sprzeciwić się załadowaniu 
statku. Prefekt zgromadził "w mieś- 
cie znaczne siły policyjne. 

Policja francuska użyła broni pal 
nej przeciwko 2 członkom Unii Re 
publikańskiej (Młodzieży „Francu- 
skiej, którzy rożlepiałi w Montneuil 
afisze propagandowe przeciwko 
wojnie w Vietnamie. 

Obaj młodzieńcy, którzy cudem 
uniknęli śmierci, zostali aresztowa 
ni i ciężko pobici przez policję. 


Korea 


W Phnenjanie odbył się narodo- 
wy kongres obrońców pokoju Ko- 
reańskiej Republiki Ludowej z u- 
działem 1500 delegatów. Obszerny 
referat wygłosił przewodniczący na 
rodowego komitetu obrońców poko 
iu, literat Han Ser - ja, który zana 
lizował sytuację w Korei i na ca- 
łym świecie wzywając masy ludo- 
we Korei Północnej i Południowe] 
do zwalczańia kliki Li Syn - mana, 


Biskup Bernacki prześladuje księży - patriotów 


Parafianie rogowskiego dekanatu zdecydowanie połępiają 
usunięcie zasłużonego kapłana ks. dziekana Bielskiego 


POZNAŃ (PAP). — „Głos Wielko: | rogowskiego w pow. żnińskim, odby | 


polski” w numerze z dnia 20 lutego 
br. omawia sprawę decyzji ks. b.sku- 
pa Bernackiego, pozbawiającej ks. 
Bielskiego godności dziekana dekana- 
tu rogowskiego. 

Ks. dziekan Bielski zajął w sprawie 
nadużyć w „Cariłaś” i w kwestii ure- 
yulowania stosunków między episko- 
paiem a Państwem zdecydowane sta- 
nowisko, zgodne z wolą katolickiej 
części społeczeństwa i niższego du- 
chowieństwa. ; 

W odpowiedzi na to ks. biskup Ber 


Nagrody: 

KONAN 
aparat fotograficzny 
serwis porcelanowy 
budziki 

książki 

i inne wartościowe 

przedmioty. 


nacki zastosował wobec księdza Dyo- 
nizego Bielskiego represję, usuwając 
go ze stanowiska dziekana, rógow- 
Gkiego. Postępek ten nosi wyrążny 
polityczny charakter, nie mając nic 
wspólnego z prowadzeniem religijnej. 
duszpasterskiej działalności przez- ks. 
Bielskiego. Dlatego spotkał się on ze 
zdecydowanym potępieniem katoli- 
ków dekanatu rogowskiego. 

We wszystkich parafiach dekanatu 


ły się w ostatnich dniach zebrania, 
na których parafianie — chłopi i ro- 
botnicy rolni protestowali przeciw 
decyzji biskupa. 

Na zebraniu w parafii Juncewo, 
której proboszczem jest ks. Bielski 
uchwalono tekst listu do ks. biskupa 
Bernackiego i prymasa Polski ks. kar 
dynała Wyszyńskiego, w kłórym czy 
tamy m, in.: 


. 
Komunikat 

Zawiadamiamy, że w dniu 21 lu- 
teco br. o godz, 18 w lokalu Ośrod- 
ka Szkolenia Partyjnego przy ul. 
Traugutta Nr 1, odbędzie się kon- 
sultacja z kolejnego tematu dla gru 
py samokształceniowej Dzielnicy - 
Śródm. Lewej. 


Ośrodek Szkolenia Partyjnege. 
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„My, katolicy parafii Juncewo, de- 
kanatu rogowskiego w pôw. żniń- 
skim, głęboko zostaliśmy „dotknięci 
wiadomością o usunięciu przez ks. 
biskupa. generżlnego wikariusza die- 
cezji gnieźnieńskiej, ks. Dyonizego 
Bielskiego, ze Stanowiska dziekana 
rogowskiego. 

Z wydarzeniem tym 
się pogodzić. Wiadomość ta jest dla 
nas tym boleśniejsza, że ks. dziekan 
Bielski przed wojną, w czasie okupa- 
cji i po wojnie był zawsze wzorem 
kapłana, w czasie okupacji w szcze- 
gólności podtrzymywał nas na duchu, 
Chrzcił w tajemnicy nasze dzieci, u- 
dzielał ślubów z narażeniem własnej 
wolności i życia. 

Tym bardziej uważamy tę decyzję 
za krzywdzącą, że ks. biskup kiero- 
wał tię prawdopodobnie względami, 
nie mającymi związku z czynnościa- 
mi kapłańskimi księdza Bielskiego na 
dotychczasowym stanowisku dzieka- 
na. 


nie możemy 


agenta imperializmu amerykańskie 
go, co stanawi integralną część, wal 
ki koreańskich mas pracujących 0 
pokój i jednolitą -demokratyczną 
Koreę. 


Niemcy Zach. 


Jak donosi radio hamburskie, do- 
kerzy tego portu (brytyjska strefa o- 
kupacyjna) odmówili pracy-przy Wy- 
ładunku okrętu, który przybył ze Sta 
nów Zjednoczonych z bronią amety- 
kańską, Dokerzy utworzyli komitet -w 
obronie pokoju, 


i 


W klubach robotniczych i Pałacach 
Kultury otwarto wystawy, obrazu- 
jące szlak bojowy Armii Kadziec- 
kiej. 

Nakładem 200 tysięcy egzempla- 
rzy wydana zostąła ponowie bro- 
Szura, zawierajaca Słynną pracę, 
Józefa Stalina „O trzech właściwo- 
ściach Armii Radzieckiej“, W wielu 
miastach i wsiach odbywają się 
spotkania żołnierzy dt oficerów Ar- 
mii Radzieckiej z czołowymi stacha 
nowcami i młodzieżą. y 

Teatry stołeczne organizują przed 
stawienia dla żomierzy i oficerów. 
Jednostki wojskowe goszczą w tych 
dniach rodziny żołnierzy i oficerów, 
poległych w walkach z najeźdzcami 
hitlerówskimi. I tak m. in. w pułku 
gwardyjskim w „N“ bawiła Olga 
Kotowska wdowa po legendarnym 
bohaterze wojny domowej Grzego- 
ræ Kotowskim, 

W dmiach od 20 do 23 lutego od- 
będą. się w całym kraju "uroczyste 
akademie ku czci Armii Radziec- 
kiej. Na szlakach historycznych 
walk z najeźdźcą hitlerowskim orga 
nizowane są zawody sportowe i szta 
fety narciarskie. 


Polski świat pracy i młodzież 


A przygotowują się do obchodu 
32 rocznicy powstania Armii Radzieckiej 


WARSZAWA (PAP), — W. dniu 


23. bm. przypada 32 rocznica poj 
wstania Armii Radzieckiej. Towa 
rzystwo Przyjaciół Żołnierza *Ta- 
zem z Towarzystwem .Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej orqanizuje z 
tej okazji'wieczornice i gawędy, 
na których ludność miast i wsi pol- 
skich” zapozna się:bliżej z dzieja- 
mi i czynami Armii Radzieckiej. 


w II rocznicę 


Młodzież urządza imprezy okolicz 
nóściowe .w zakładach, pracy i 
szkołach. Br ; 
' Centralna uroczystość odbędzie 
się w Warszawie dnia 22 bm, w 
Teatrze Polskim. 
Społeczeństwo przystąpiło. do 
uporządkowania qrobów żołnierzy, 
radzieckich. 


"zjednoczenia 


rumuńskiego ruchu robotniczego 


BUKARESZT (PAP). —.21 lutego 
mijają dwa lata od chwili -zjednocze- 
nia. się. rumuńskich partii robotni- 
czych — od chwili powstania na. ba- 
zie marksizmu-leninizmu -jednolitej 
Rumuńskiej Partii Robotniczhj. . 

Rumuńska Partia Robotnicza, par- 
tia marksistowsko-leninowska była i 
jest inicjatorem i organizatorem za- 


o Ò 
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Dziś we wtorek, dn. 21 lutego 


sadniczych przeobrażeń, które prowa 
dzą naród rumuński ku. socjaliznowi. 
Ludowa Republika  Rumuńska. — 
dzięki kierownictwu Rumuńskiej: Par- 
tii Robotniczej — jest ściśle zespolo- 
na z antyimperialistycznym obozem 
pokoju, demokracji i socjalizmu, na 
którego czele stoi wielki Związek Ra- 
dziecki. t 


b. r. 0 godz, 17 w sali Stowa. 


rzyszenia „Ogriisko”, ul, Moniuszki 4a, odbędzie się 


CENTRALNA 


AKADEMIA 


poświęcona 
DNIU MIĘDZYNARODOWEJ SOLIDARNOŚCI Z MŁODZIE- 


Referat wygł 
W części artystycznej wystąpią 


a 


awener ae, 


"ŻĄ KRAJÓW KOLONIALNYCH. 
osi członek Prezydium Zarządu Głównego ZMP. 


robotnicze zespoły świetlicowe. 


Zarząd Łódzki 
Związku Młodzieży Polskiej. 


Kapitał a 


Varada Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych odbyta w listopadzie 1949 r. 
ma Węgrzech stwierdziła, że „rząd 
jugosłowiański pozostaje w całko- 
witej zależności od obcych kół im- 
perialistycznych i przekształcił się 
w narzędzie agresywnej polityki,” 
oraz że „klika Tito - Rankówicza 
stwarzyła szerokie możliwości pene- 
tracji kapitału zagranicznego do go 
spodarki kraju, odtiała ją pod kon- 
irole monopoli kapitalistycznych*. 

Wypadki, jakie zaszły od Narady 
Biura Informacyjnego, nie tylko w 
pełni potwierdzają słuszność tych 
twierdzeń, lecz dowiodły również, 
że penetracja kapitału zagraniczne- 
go do gospodarki jugosłowiańskiej 
wzmaga się coraz bardziej. Wśród 
rozmaitych grup monopolistycznych 
pierwsze miejsce zajmuje imperia- 
lizm amerykański, amerykańskie 
grupy monopolistyczne, które w ©0= 
raz większym stopniu podporządko= 
wują swej kontroli życie gospodar- 
cze Jugosławii. Równocześnie z pe- 
netracją gospodarczą i jako jej or- 
ganiczną część składową imperia- 
lizm amerykański tworzy w Jugosła 
wii pozycje strategiczne, które mają 
służyć celom agresywnej wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, 


Już przed drugą wojną światowa 
kapitał zagraniczny zajmował dość 
poważne pozycje w gospodarce ju- 
gosłowiańskiej. W 1939 r. zagranicz 
ne inwestycje kapitałowe w Tugosła 
wii wynosiły 7.375 mil. dynarów i 
stanowiły przeszło 50 proc. ogółu 
inwestycji, Chociaż mniejszą jedy- 
nie część tej sumy stanowiły kapita 
ły rzeczywiście przywiezione z. za- 
granicy, a większą część imperiali- 
ści zdobyli w drodze wyzysku jugo- 
słowiańskich mas pracujących, kii- 
ka Tito uznała wszystkie te inwe- 
stycje kapitałowe za mienie zagra- 
niczne. Szczególną uprzejmość oka- 
zała banda Tito wobec imperiali- 
stów amerykańskich, którym w cha 
rakterze odszkodowania wypłaciła 
już około 20 milionów dołarów. Rów 
necześnie klika Tito uznała za 0bo- 
wiązujące dawne  jugosłowiańskie 
długi państwowe, w tej liczbie rów- 
nież dług wobec Stanów Zjednoczo- 
nych w wysokości 2 miid. dynarów 
(38,5 miln. dołarów). 


Banda Tito wszelkimi dostepny- 
mi sobie środkami Stara się ukryć 
przed ludem pracującym Jugosławii 
i demokratyczną opinią Światową 
fakt, że zaprzędała ona kraj impe- 
rialistom. Prasa jugosłowiańska z 
reguły nie wspomina ani słowem, ja 
ką działalność rozwijają w Jugosła- 
wii przedstawiciele rozmaitych grup 
imperialistyczno monopokstj 
nych. Co więcej. pt jugosłowiań 
ska przemilcza nawet fakt przeby- 
wania w Jugosławii przedstawiciel 
i kierowników trustów kapitalistycz 
nych. Jednakże zagraniczne gazety 
burżuazyjne wiejednoxrotnie mimo 
adzają fa 


c 


woli , ikty. Tak na przy- 
kład „Tribune des Nations“ w nu- 
merze z dnia 13 stycznia 1950 r. 
powiada, że przedstawiciel znanego 
amerykańskiego trustu stalowego 
„Bethleem Steel” przybył do Jugo- 
sławii, jednakże „dziwnym trafem 
nikt o jego wizycie nie mówi, a pra 
sa nawet nie wspomina jego nazwi- 
Ska... 

W rzeczywistości w Jugosławii 
roi się ed przedstawicieli rozrmai- 
tych trustów i banków kapitalistycz 
nych, a przede ws m od sspe- 
cjalistów* amerykań 


za zadanie wyszukanie 
które najbardziej | inter 
tat amerykański oraz 


„gwarancji“, których titowcy ud e 
lają zagranicznym grupom kapitali 
stycznym i państwom imp i 
styczaym w zamian za zaciągnięcie 
od imperialistów pożyczki. 

Niedawno w referacie wygłoszó= 
jugosłowian- 


nym w. parłamencie sło i 
skim Tito twierdził kła miiwie, że 
imperialiści bezinteresownie, bez 


stawiania warunków politycznych 
udzielają pożyczek jego faszystow- 
skiej klice: Wiadomo powszechne, 
że imperialiści amerykańscy zgadza 
ja się na udzielenie pożyczek na- 
wet takim państwo imperialistycz 
nym jak Anglia lub. Franeja jedy- 
nie pod warunkiem całkowitej kon- 


troli nad ich gospodarką i armią, 
nie mówiąc już o tym, że krajom 
demokracji ludowej  imperialiści 


amerykańscy w ogóle nie udzielają 
żadnych pożyczek. Wiadamo rów- 
nież, że każdy bank amerykański 
może udzielać pożyczek państwu ob 
cemu jedynie za zgodą rządu ame- 
rykańskiego i że rząd amerykański 
stawia jako jeden z warunków u- 
dzielenia pożyczki żądanie, aby ko- 
misja rządu amerykańskiego zba- 
dała na miejscu sytuacje ekonomiez 


ną i finansową kraju. Jest przeto 
rzeczą jasną, że jeżeli magnaci ames 
rykańscy udzielają pożyczki kiice 


Tito. to żądają za to określonej ce- 
ny. Ceną tą jest niepedległość Jugo- 
sławii i podporządkowanie gospodar 
ki kraju całkowiiej kontroli impe- 
rialistów amerykańskich. 

Zreszta i inne konkretne fakty, z 
którymi można się zapoznać śle- 
dzac uważnie wypowiedzi prasy 
państw kapitalistycznych, dowodzą, 
że banda Tito w zamian za otrzy- 
mane od USA pożyczki zaprzedąła 
niepodległość kraju. Tak np. na ła- 
śmach "prasy szwajcarskieg można 


i 


mery 


Ernő 


kański opanowuj 


gospodarke Jugosławii 


Gerő 


członek Biura Politycznego 
Węgierskiej Partii Pracujących 


znaleźć nader imteresującą infor- 
mację o pożyczce w wysokości 20 
milionów dolarów, którą na zlecenie 
Trumana pozwolono wypłacić ti- 
toweom za pośrednictwem amery- 
kańskiego Banku Eksportowo - Im- 
portowego, 

Jednakże, jak twierdzi jedna z ga 
zet szwajcarskich, warunki, które 
postawił Bank Eksportowo - Impor 


towy udzielając tej pożyczki, „stają 


się coraz ba: Gaze- 
tą stwierdza, że jednym z tych wa” 
runków SĄ wielkie koncesje w Sło- 
wenii, m. im. udzielenie amerykań- 
skiemu trustowi „Anaconda Copper 
Mining Company“ koncesji na Ko- 
palnie w Kaminka w rejonie złóż 
rudy cynkowej i ołowianej. Drugi 
warunek — to przyznanie rządowi 
amerykańskiemu prawa wysyłania 
do najważniejszych  jugosłowiań- 
skich przedsiębiorstw  przemysło- 
wych za pośrednictwem rozmaitych 
grup  menonolistycznych  „dorad- 
ców - specjalistów" którym rząd ju 
gosłowiański obowiązany jest stwo- 
rzyć wszelkie warunki całkowitego 
zapcznamia sie z przedsiębiorstwa- 
mi. Innymi słowy klika Tito zgodzi- 
łą się na oddanie przemysłu jugo- 
słowiańskiego pod kontrolę amery- 
kańską, Wysyłanie „doradców spe- 
ejglistów* do Jugosławii jest w peł 
nym toku. Tak na przykład w koñ- 
cu 1949 r. znany amerykański trust 
kapitalistyczny „Mackenzie Engi- 
neering Co“ wysłał do Jugosławii 
liczną delegację „doradców - specja 
listów”. 

Wszystko to jednak nie wyczerpu 
je długiej listy warunków, w myśl 
których Jugosławia gwarantuje spe 
cjalne prawa amerykańskiemu to- 
watzystwu „Pan - American Air- 
ways“ któremu oddano do dyspozy- 
cji lotniska jugosłowiańskie. Umo- 
wę w tej sprawie podpisano w dniu 
24 grudnia 1949 r, 

Klika Tite zobowiązała się rów- 
nież popierać import „kultury* ame 


amerykańskie filmy. 
się przekonać 
ogłoszenia w gazetach belgradzkich. 


o czym może 
każdy, przejrszawszy 


Warto przy okazji przypomnieć, 
po zakończeniu drugiej wojny 
towej Blum — .„wódz” Francuskiej 
Partit Socjalistycznej, który zjadł 
zęby na zdradzie, zawarł z imperia» 
listami amerykańskimi podobne po- 
rozumienie. Porozumienie to nie 
tylko podpoórządkowało kinetnato= 
grafie francuska Amerykanom. ale 
À miło się do roz 

wśród francuskich 
mas pracujacych trucizny imperia- 
listycznej. Jednakże zawarta przez 
klikę Tito umowa w sprawie rozpo- 
wszechnienia „kultury“ amerykań- 
skiej nie ogranicza sie najwidocz- 
niej do samej tylko kinematagrafii, 
Jugosłowiańska faszystowska prasa 
Tito „ Dźilasa poświęca w ostatnich 
tygodniach coraz więcej miejsca 
wiadomościom o „życiu kultural- 
nym“ Stanów Zjednoczonych. Świad 
czy to, że titowcy gorliwie wykonu- 
ją zobowiązania wobec swych moco 
dawców. Ev 


że 


Banda Tito chce skłonić narody 
Jugosławii. by uwierzyły, że impe- 
ladiści amerykańscy, kiedy już daw 

oddano im jugosłowiańskie ko- 
palnie bauksytu i przemysł alumi- 
niewy, kopalnie molibdenu i miedzi, 
kiedy oddano pod ich kontrole go- 
spodarcze i finansowe życie Kraju, 
będą obiema rękami zasypywać mi- 
lionami dołarów Jugosławię, O tym 
oczywiście nie może być nawet mo- 
wy. Monopoliścj amerykańscy nie 
po to zagarnęli w swe ręce ekono- 
mike Jugosławii, aby dawać, lecz 
po fo, aby grabić, Dają akurat tyle 
ile potrzeba dla utrzymania przy 
władzy swojej agentury — bandy 
Tito, ile potrzeba, aby wycisnąć z 
narodów Jugosławii kolonialne zy- 
ski dodatkowe, aby stworzyć w Ju- 
gosłąawii pozycje strategiczne. Wy- 
kazując ostrożność, dają oni Tito i 
jego klice pożyczki nie pełną gar- 
ścią, lecz w skąpych dawkach, na- 
uczeni gorzkim doświadczeniem w 
Chinach. Amerykanie postepują z 
Tito zupełnie tak samo, jak z 0- 
prawcą narodu hiszpańskiego Fran- 
co. A tenfi dają tyle, ile uważają za 
konieczne, aby zapewnić sobie bo- 
gactwa surowcowe kraju, a przede 
iwszystkim surowce : strategiczne, 
aby zapewnić kolonialne zyski do- 
datkowe j utrzymać  faszystows«ie 


panowanie Franco nad narodèam 
hiszpańskim. - 
W myśl tej „zasady“ i praktyk 


imyperialiści | amerykańscy (podobnie 
jak wszyscy *mmperialiści) traktują 
Jugosławię jako surowcówy doda- 
tek swej gospodarki. Nie zamierza” 
ja oni wcalę rozwijać ciężkiego prze 
mysłu Jugosławii. W ostateczaym 
wypadku pozwolą titówcom Da u- 
tworzenie minimalnej bazy przemy- 
słu wojennego, który w myśl ich 
rachub może okazać się konieczny 
w razie imperialistycznej,, grabicz= 
czej wojny przeciwko wolnym i nie 
zawisłym narodom, Jednakże „go- 
towa produkcje“ czyli 


a 0 P 


uzbrojenie |ra i 


Świadczy o tym decyzja Truman, 
o której w dniu 12 stycznia 1950 r. 
doniosła prasa amerykańska. Przed 
stawiając punkt widzenia Krajowej 
Rady Bezpieczeństwa Truman o- 
świadczył, że „Stany Zjednoczone w 
określonych warunkach dostarczą 
Jugosławii sprzętu wojennego“. 
Równocześnie imperialiści amery- 
kańscy, a częściowo także angielscy 
i francuscy importują z Jugosławii 
w ogromnych ilościach rozmaite su- 
rowce o znączeniu strategicznym. 
Wiadomo, że miedź jugosłowiańska 
wędruje głównie do Ameryki, Po- 
dobny stan rzeczy istnieje również 
iw zakresie innych metali koloro- 
wych. 

Jugosławia jest jednym 2 naj- 
większych w Europie producentów 
konopi. Ale konopi jugosłowiań- 
skich nie uprawia się dla narodu ju 
gosłowiańskiego: 80 proc. zbiorów 
konopi sprzedano w 1949 r. za Dez- 
cen Stanom Zjednoczonym i Anglii. 

Oprócz surowców Jugosławia do- 
starcza Stanom Zjednoczonym lub 
na ich polecenie innym krajom ka- 
pitalistycznym. dużej ilości artyku- 
łów żywnościowych, nie tych jed- 
nakże, których ma ona pof dostat- 
kiem, lecz pszenicy, kukurydzy | in- 
nych cennych artykułów żywnościo 


wych, których brak odczuwa się do 
tkliwie w samej Jugosławii, a które 


'gą potrzebne także  imperialistom, 


W ten sposób banda Tito w intere- 
sie swych imperfalistycznych moco- 
dawców skazuje masy pracujące Ju 
gosławii na nędzę i głód. 


Coraz bardziej oczywiste staje 
się twierdzenie rezolucji Biura In- 
formacyjnego Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych, że „potęgująca 
się, niewolnicza zależność Jugosła- 
wii od imperializmu prowadzi do 
wamożenia wyzysku klasy robotni- 
czej, do gwałtownego pogorszenia 
się jej sytuacji materialnej”. 


Wbrew krwawemu terrorowi fa- 
szystowskiemmu, stosowanemu przez 
bandę Tito - Rankowiczą przeciw- 
ko jugosłowiańskiej klasie robotni- 
czej i całemu narodowi, masy pra- 
cujące Jugosławii nie godzą się z 
tym, aby ich kraj wyzwolony przez 
wałeczną Armię Radziecką, kraj, za 
którego wolność i niepodległość Sa- 
mi Jugosłowianie tyle przelali krwi, 
był nadal kolonią imperialistyczną. 
Pod kierownictwem podziemnej 
prawdziwej partii komunistycznej 
jugosłowiańskie masy pracujące 
podjęły walkę przeciwko zdradziec- 
kiej faszystowskiej bandzie Tito i 
jej imperialistycznym mocodawcom 
o to, aby Jugosławia mogła powró- 
cić do obozu pokoju, demokracji i 
socjalizmu. 


(Artykuł ten ukazał się w nu- 
mere T (67) „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!'). 


Nr 52 


Potężna jedność narodu radzieckiego 


A W ARTYKULE wstępnym 
„Prawdy” pt, „Potężna jed- 


ność narodu radzieckiego“ czytamy, 
że wielomilionowy naród radziecki 
przygotowuje się do wyborów, jak 
do wielkiego święta. Z każdym 
dniem wzrastą aktywneść politycz- 
na i produkcyjna mas pracujących. 
Ludzie radzieccy pragną uczcić 
dzień 12 marea nowymi sukcesami 
we wszystkich dziedzinach budow- 
nictwa gospodarczego i kułturałne- 
go. W przededniu wyborów uwydat 
nia się ze szczególną siłą niezłomna 
jedność moralno - polityczną społe- 
czeństwa radzieckiego, zespolenie 
narodu radzieckiego wokół Partii 
Bolszewiekiej, wokół wielkiego Wo- 
dza i Nauczyciela TOWARZYSZA 
STALINA. r 


Podobnie, jak w poprzednich wy- 
borach, tak i obecnie Partia Komu- 
nistyczna występuje w jednolitym 
bloku, w ścisłym sojuszu z bezpar- 
tyjnymi robotnikami, chłopami i in- 
iteligencją. Blok ten stanowi wyraz 
nierozerwalnej więzi Partii i naro- 
du, niewzruszonej jedności wszyst- 
kich warstw społeczeństwa Ta- 
dzieckiego. 


Jedność taka mogłą się ukształ- 
tować i rozwinąć jedynie w warun- 
kach zwycięstwa socjalizmu w spo- 
łeczeństwie, w Którym nie istnieją 
klasy wyzyskujące, w któryna wia- 
dze sprawują mąsy pracujące, w 
którym robotnicy, chłopi i je ga 
cja, przedstawiciele wszystkich na- 
rodów ZSRR pracują zgodnie, ze- 
społeni w jedną bratnią rodzinę, 0- 
garnięci jednym pragnieniem, jedną 
myślą, dążą - ze wszystkich sił do 
jednego, wielkiego celu — do zbu- 
dowania KOMUNIZMU. 


Partia Lenina = Stalina jest siłą 


kierowniczą państwa radzieckiego, 

Dzięki swemu mądremu  kierowni= \ 
ctwu Partia zapewniła zwycięstwo 
socjalizpu w ZSRR, a obecnie pew- 

nie i nieugięcie prowadzi kraj ra= 

dziecki do „komunizmu. 

W ciągu wielu laf ludzie radziec- 
cy z własnego doświadczenia prze- 
konali się, że Partia Komunistyczna 
nie ma wyższych interesów nad in- 
teresy narodu, że cała jej dzia- 
talność ma na celu ofiarne służenie 
masom pracującym. Naród radziec- 


„ci darzy Partię bezgranicznym zau- 


faniem į stosuje się ściśle do jej 
wskazań, walcząc pod  kierowni- 
ctwem Partii o realizację jej leni- 
nowsko = stalinowskiej polityki, Par 
tia Lenina - Stalina otoczona jest 
powszechną miłością, Miłość ta zna- 
lazła nowy, dobitny wyraz w nie- 
opisanym entuzjaźmie i wzroście po 
litycznej aktywności, którą wśród 
mas ludowych wywołała odezwa 
KC WKP(b) do wyborców. 

Ożywiona dyskusja nad odezwą. 
która toczy się obecnie na zebra- 
niach robotników, koałchoźników i 
inteligencji świadczy, że naród ra- 
dziecki jednomyślnie i z całego ser- 
ca aprobuje politykę Partii Bolsze- 
wickiej, stanowiącą fundamentalną 
podstawę ustroju radzieckiego. Ra- 
dzieckie masy pracujące gotowè są 
pod kierownictwem Partii Bolsze- 
wickiejj pod wodzą Wielkiego 
Stałina walczyć o dalsze sukcesy ko 
munizmu i wyrażają niezłomną g0- 
towość poparcia kandydatów Bloku 
Komunistów i Bezpartyjnych w wy 
borach do Rady Najwyższej. 

Cały naród radziecki popiera z en 
tuzjazmem swą Partię Bolszewicką, 


swego ukochanego Wodza — Stalina. 


Łódź podejmuje wezwanie -tow. Markiewki 


Załogi fabryczne odpowiadają tysiącami długofalowych zobowiązań 


Do naszej redakcji w dalszym cią- 
qu napływają długofalowe zobowią* 
zania z różnych zakładów pracy. 


Nasz korespondent fabryczny z 
Przedsiębiorstwa: Remontowo-Monta- 
żowego Przemysłu Lekkiego, tow. 


Cz. R. pisze nam: „Kto nie bierze u- 
działu w przodującym życiu Polski 
Ludowej, kto nie idzie w ślady boha- 
terów pracy, ten pozostaje w tyle, 
ten opóźnia odbudowę kraju i osiąq- 
nięcie ogólnego dobrobytu. Zdając so 
bie z tego w pełni sprawę robotnicy. 
nasi z zapałem podchwycili apel tow. 
Markiewki, przystępując do długo- 
| (ałowego współzawodnictwa. W imie 
miu swoim, i swych brygad zgłosili 
przystąpienie następujący bryqgadzi- 
ści: tow. tow, Kwapisz, Piątek, Ba- 
naszkiewicz, Bogusławski, Sobol i 
Plusa, zobowiązując się przekrączać 
bazę produkcyjną o 10 procent orąz 
ob. ob. Dymowski i Krystecki, którzy 
postanowili przekraczać swą bazę o 
12 proc, i 15 proc. Nie pozostali rów 
nież w tyle brygadziści z Oddzłału IH 
wydziału elektrycznego, którzy posta 
nowili podnieść wykonanie planu re- 
montu maszyn na rok 1950 o 15 proc. 


PZPW Nr 39 


W zakładach PRZPW “Nr 39 pierwsi 
na apel tow, Markiewki odpowiedzie- 
li młodzieżowcy — pisze nam iow, 
Olkusz, kórespondent z tych zakła- 


dów—zobowiązując się podnieść swo- 
je bazy akordowe o i proc, 2 proc. 
i 5 proc. Wśród pierwszych nazwisk 
na liście figurują: Wałdemar Supry- 
ka, Zenon Starzyński, Ryszard Karo- 
lek, Helena Wasiak, Tadeusz Sten- 
czewski, Szczepan Głogowski, Stani- 
sław Tomalski, Eugeniusz Andrusiak 
i wielu innych. W ślad ża nimi maso- 
wo zgłaszają się tkacze, cerowaczki, 
przędzalnicy, przewijarki i snowacze. 
Z twarzy każdego bije entuzjazm i 
radość, Wśród nich zauważyć można 
licznych zwycięzców poszczególnych 
etapów współzawodnictwa indywidu- 
alnego i zespołowego. 


PZPB w Rudzie 


Nie pozostały _ również w tyle i 
PZPB w Rudzie Pabianickiej, Apel 
low. Markiewki znalazł żywy odzew 
we wszystkich oddziałach, Na czele 
długiej listy podejmujących długo- 
falowe zobowiązania widnieje nazwi- 
sko znańej tu przodownicy Stanisła- 
wy Baranowskiej, rekordzistki w dzie 
dzinię ilości i „czarodzieja” eksira- 
primy. Niemożliwe było by podać 
wszyslkie te nazwiska, ograniczę się 
tylko do kilku pierwszych, jak: Ma- 
łecka, Franciszkowska, Wojciechow- 
ska, Pokorska, Grzesiak, Lewkow- 
ska, Banach, Dawidowicz, Wionczek, 
Guga, Malecki i wiele, wiele innych. 
Ale nie tylko zgłoszenia indywidua|- 


ne zapełniają długie listy. Aby zro- 
zumieć, ile uzyskanych zostanie no- 
wych wartości dla budowy Nowej 
Polski, dzięki wzmożonym wysiłkom 
każdego robotnika, każdego zespołu, 
wystarczy wymienić brygadę tow. 
Stanisławy Milczarek, która postano- 
wila na swym odcinku „nie dać się 
górnikom” i wyprodukować w bieżą- 
cym roku więcej przędzy na sumę 
1.181,460 złotych, 


PZPW Nr 37 


Nasz korespondent fabryczny z 
PZPW- Nr 97 tow. Janina Tomaszuk 
donosi nam, że żobowiązania długo- 
falowe poszczególnych pracowników 
i zespołów napływają bez przerwy, A 
więc pracownicy oddziału I-Grabowa 
w liczbie 12 zobowiązali się podnieść 
jakość i ilość o 2 procent. Liga Ko- 
biet nieżaleźnie od zobowiązań na 
dzień 8 Marca postanowiła na oddzia 
le cerowalni podnieść jakość do 100 
procent i na tej wysokości utrzymać 
się, członkinie LK: Leonarda Szymań- 
ska, Helena Latocha i Helena Wit- 
kowska zobowiązały się ponadto prze 
kracząć swa bazę akordową o 12 pro 
cent, 2 procent i 10 procent. 


* Zakłady A 21 


odpowiedziała również 
Markiewki 


Z zapałem 
na apel tow. 


Łódzkich Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Niskiego Napięcia. Zakład 
A21, Brygada młodzieżowa montażu 
— jak informuje nas tow. Halina Żyż 
ko, nasz korespondent fabryczny — 
postanowiła wykonać w miesiącu 
marcu, kwietniu i maju po 1.000 wy- 
łączników olejowych ponad plan, dru 
ga zaś brygada w tymże okresie po 
3.000 bezpieczników. Poza tym mło- 
dzież ŁZWANN podjęła zobowiąza- 


nia organizacyjne i kulturalno-oświa 
łowe, wzywając jednocześnie do 
współzawodnictwa na tym polu. mło- 
dzieżowców z zakładów „A-22” i 
nA-23'»= | 24 BBCH 1 3 


Zakłady 
im. Strzelczyka 


W dniu 16 lutego na zebraniu 
IM oddziału Z, M. im. J; Strzelczyka 
— pisze nam korespondent Marian 
Majchrzak — tokarze w liczbie 35 po 
stanowili odpowiedzieć na apel gór- 
nika tow. Markiewki, zobowiązując 
się w przeciągu 6 miesięcy podnieść 
produkcję swego oddziału od 2 do 15 
procent, Wymieniony oddział jest jed 
nym z pierwszych, który przystąpił 
do długofalowego współzawodnictwa, 

Zobowiązania napływają, w dal- 


młodzież | szym ciągu. . 


Brudna robota wywiadu anglosaskiego 


BUDAPESZT (PAP) — W. dal- 
szym ciągu swych zeznań oskarżony 
VOGELER wysłany na Węgry przez 
wywiad amerykański przyznał, że 
opracowane przez siebie | męldun*i 
szpiegowskie przesyłał za pośredni- 
ctwem poselstwa USA do amerykań- 
skiej centrali szpiegowskiej w Wied 
niu, w szczególności przesylał je 
przez attache gospodarczego USA w 
Budapeszcie — Smitha, przez zastęp 
cę attache wojskowego Foyle'a i 
przez pułkownika Krafta. 


Dywersyjna działalność oskárżo- 
nego — jak sam stwierdza — miða 
na celu zahamowanie i spowodowa- 
nie spadku produkcji. 


Perfidne metody 


Na zapytanie przewodnicząceż» 
Vogeler wyjaśnia, że na mocy „zale- 
ceń“ b. posła USA w Budapeszcie 
Chapina szpieg Geiger otrzymał dy- 
rektywę wstąpienia do Węgierskiej 
Partii Pracujących, celem lepszego 
zamaskowania swej właściwej dzja- 
łalności. Przed zjednoczeniem węgier 
skich partii robotniczych Geiger na- 
leżał do prawicowego skrzydła socjal 
demokracji. 


W dalszym ciągu oskarżony ze- 
znaje o przemycaniu za granicę agen 
tów wywiadu, którym groziło niebez 
pieczeństwo zdemaskowania, oraz 
osób wrogo usposobionych do węgier 
skiej demokracji ludowej. Vogeler 
przyznaje, że sprawę ugieczki Geige- 
oskarżonej Doery omawiał z 


bedą dostarczać Stany Zjednoczone. wiedeńska centralą szpiegowską. 


Każde poselstwo USA — 
gniazdem szpiegowskim 


Poselstwa USA w krajach de- 
mokracji ludowej miały dyrekty- 
wę ułatwiania ucieczki zdrajcom 
narodu węgierskiego. Oskarżo- 
nemu wiadomo, że po opuszcze- 
niu Węgier otrzymali paszpor- 
ty amerykańskie b. premier Fe- 
rene Nagy i faszysta węgierski 
Pfeifer. 

Vogeler oświadczył, że z regu- 


ły w każdym poselstwie Sta- 
nów Zjednoczonych w krajach 


demokracji ludowej jeden z dy- 
plomatów, pozostający ma stano- 
wisku II sekretarza lub innym 
— pracował dla centrum szpie- 
gowskiegoe (ODI). 

Kończąc swe zeznania Vogeler 
oświadczył, że „niezmiernie żałuje, 
iż uprawiał akcję sabotażową prze- 
ciwko węgierskiej demokracji ludo- 
wej“ i prosi o jak najłagodniejsze 
potraktowanie. 

Po zeznaniach Vogelera przewodai 
czący trybunału oświadcza, Że ce- 
lem ułatwienia” Vogełerowi i Sander 
sowi śledzenia biegu przewodu sądo- 
wego, obaj ci oskarżeni otrzymuja 
specjalnie zainstalowany mikrofon, 
umożliwiający im słuchanie całego to 
ku rozprawy w języku angielskim. 

W dalszym ciągu sąd przesłuchał 
oskarżonego KELEMENA DOMOKO 
SA, który przyznał się całkowicie do 
winy. W „Standard“ oskarżony pra- 
cował od 1928 roku, ostatnio jako 
sy/ef buchalterii, Oskarżony, który z 
przekonań jest faszystą — %ukał 


kontaktu z Amerykanami już w 1945 
roku, do wywiadu zaś zwerbowany 
został w 1947 r. 

Oskarżony Domokos wstąpił na zle 
cenie Geigera do Węgierskiej Partii 
Pracujących. Trudnił się dostarcza- 
niem wywiadowi amerykańskiemu da 
nych o węgierskiej produkcji przemy 
słowej, o działalności poczty, struk- 
turze urzędów przemysłowych itp. 

Oskarżony przyznaje, że otrzyma- 


ne na poczet zamówień kredyty od. 


Związku Radzieckiego zostały użyto 
na inne cele. Oskarżony przyznaje, 
że prowadził fałszywe księgi i spo- 
rządzał fałszywe raporty, podając, 
że produkcja jest znacznie większa. 
aniżeli w rzeczywistości. 

Geiger płacił oskarżonemu za jego 
usługi 500 forintów miesięcznie, 


Proboszcz dr. Just agentem 
sieci szpiegowskiej 

Z kolei zeznawał proboszcz rzym- 
sko - katolicki dr ISTVAN JUST. 
Przyznaje on, że w róku 1946 został 
zwerbowany do wywiadu angielskie- 
go przez obywatela angielskiego 
Redwarda, który ńastępnie mianowa- 
ny został ha stanowisko attache po- 
selstwa brytyjskiego w Budapeszcie. 

Oskarżony dostarczał Redwardowi 
danych politycznych, gospodarczych 
i wojskowych (w młodości oskarżony 
był oficerem zawodowym). Redward 
skontaktował oskarżonego z Edga- 
rem SŚandersem w kwietniu 1947. ro- 
ku, polecając oskarżonemu, aby w 
dalszym ciągu przekazywał swe mel 
dunki Sandersowi. 

Oskarżony przyznaje również, że 


R w krajach demokracji ludowej 
Dalszy ciąg procesu szpiegów i dywersantów w Budapeszcie 


w końcu października 1947 roku 
ukrywał u siebie szpiegów, przerzu- 
conych z Rumunii, zą co otrzymał 3 
tys. forintów. Oskarżony przyznaje, 
że jako b. oficer doskonale zdawał 
sobie sprawę, że dostarczane przez 
niego informacje miały charakter 
tajemnic wojskowych. Na zapytanie 
przewodniczącego o pochodzenie spo- 
łeczne oskarżonego — oświadcza on 
iż pochodzi z bardzo bogatej rodziny 
obszarniczej, 

W dalszym ciągu sąd przesłuchał 
oskarżoną Doery. Przyznaje się ona 
do winy, wyjaśniając, że dostarcza- 
ła meldunków politycznych, wojsko- 
wych i gospodarczych. Pracując w 
pęki: telefonicznej — podsłuchiwa ` 
a rozmowy, o któryc pni 
składała meldunki, api ` 

Proces trwa, 

r, 


Na rozkaz USA 


De Gasperi uznał marionetkowy rząd 
Bao-Dai w Vietnomię 


RZYM (PAP), — Rząd włoski podał 
oficjalnie do wiadomości, że uznał 
marionetkowy rząd Bao-Dai w Viet- 
nemie 

„Unita” podkreśla, iż decyzja ta pa 
wzięta została wbrew opinii dyplo- 
matów włoskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, przebywających na 
Dalekim Wschodzie, którzy wypowie 
dzieli się za uznaniem Chin Ludo- 
wych oraz wysunęli poważne zastrze 
ię w Sprawie uznania rządu Bao 

a 


Nr 52 


Kolektyw partyjny PZPB Nr 2 


realizuje uchwały III Plenum KC PZPR 


Pierwszy to raz na zebraniu pod 
stawowej organizacji partyjnej 
PZPB Nr. 2 stanęła sprawa przyj- 
mowania nowych kandydatów do 
Partii. Dotychczas przyjmowano 
kandydatów na zebraniach organi- 


zacji oddziałowych i "związane z 
tym zagadnienia zamykały się w 
kręgu poszczególnych oddziałów fa 
brycznych. MI Pienum KC PZPR 


słusznie podkreśliło doniosłe znacze 
nie przyjmowania do- Partii nowycn 


członków,  zalecając rozpatrywanie 
aw, związanych m przesunię- 
ciem kandydatów na członków, 


przyjmowaniem do Partii i wyklu- 
czeniem ż niej=na ogólnych zebra 
niach organizacji podstawowej. 
Zainteresowanie zebraniem wśrod 
partyjniaków „Bawełnianej Dwój 
ki“ było ogromne, Salę wypełniło 
szczelnie kilkaset osób. Słuchano z 
uwagą referatu tow. Główczyńskie- 
go, który- jeszcze raz przypomniał 
warunki przyjmowania nowych 
członków do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, podkreślił wiel- 
ką odpowiedzialność, ciążącą na to 
warzyszach. przyjmujscych do Par 
tii nówych Imdzi oraz koniecznaśe 
wzmożenia czujności rewołucyjnej. 
Przedstawiciełe Komitetu Łódzkie 
go i Dzielnicowego pódkreślali wa 
ge cżystości szeregów  partyjnyen. 
dypscypliny partyjnej, przoduj 
role człońka Pasti, która tak 
okreśła statut Partii, mówiac. 
członek Partii powinien: 
„przodować w pracy zawodo- 
wej, własnym przykładem pobu- 
dzać bezpariyjnych do wzmaga- 
nia wyliajności i dyscypliny pra 
cy. stale podnosić swe kwalifika 
cje zawodowe, strzec społeczne- 
go warszłatu pracy 
rodowego" 


Przyjmowanie 
A 

kandydatów 
zebraniu rozpatrywano poda- 
nia 13 osób. Juz na wstępie tóż- 
winęła sig żywa i gorąca dyskusja. 
Od pierwszego życiorysu, który 
składała tow. Zawadzka, (kaczka, 
przodownica pracy towarzys 
poczęli stawiać szereg wni ikti- 
wych pytań, świadczących o 
głębokim ' zrozumieniu przez nich 
doniosłości chwili. Ze wszystkich 
rzedów krzeseł podnosiły się głósy 


x jasno 
że 


i mienia Ma | 


w toku dyskusji. 
Towaťzyszkę 


zjali 


Zawadzką 


wszyscy z fabryki, jako dobrą pra 
cowhicę, nie 'budził watpliwości ży- 


ciorys jej. dziecka robotniczej Ło- 
dzi. Mimo to jecnak wypytywano 


ją dokładnie o wiele spraw. Towa- 
tzysze chcieli wiedzieć. czym intere 
sowała się przed wojną, czy należa- 
ła do jakiejs organizacji.  Pytańo 
ja, co robiła podczas okupacji, i dia 
czego obecnie chce wstąpić do Par 
tii. Wypytywano się, czy ktoś z jej 
rodziny nie należał dö granatowej 
policji lub czy nie służył ktoś w 
armii Andersa. Okszało się, że odpo 
wiedzi tow. Zawadzkiej były jasne 
i broste — nie budziły zastrzeżeń, 
Tkaczka ta osiągająca wysoki pró- 
cent wykonania pianu przy jedno- 
czesnej wysokiej jakości produkcji, 
róbotnica świadoma, zdyscyplinowa 
na będzie pewnościa dobrym 
członkiem PZPR. 


dokładnie rozpatrywa= 
no życiorys tkaczki 6b. Marii Fili- 
piak, która przekonywujaco i z za- 
pałem mówiła o tym, w jaki spo- 
sób zrozumiała, że tylko w szżere- 


z 


Podobnie 


| gach Partii będzie mogła najlepiej 
|i najwydatniej pracować dla Polski 


Ludowej. Również i tym razem in 
teresowali sie towarzysze jej ży- 
ciem w okresie przedwojennym v= 
váz podczas okupacji, chcieli wie- 
dzieć, co skłania ja do wstąpienia 
w szeregi PZPR. 

Bez zaswzeżeń przyjęto na kańdy 
datów także ob. ob. Józefa Haiez- 
ko, motorniczego, Tadeusza Kraw- 
czyka, młodocianego tkacza, Stófa- 
na Przybylaka. kontrolera i innych. 


4 


| Czujność wobec elementów 


niepewnych 


Życiorys Zygmunta Dybisiaka bu 
dził watpliwości wsród zebranych, 
Chodziły słuehy. że podczas okupa- 
cji pracował w fabryce amunicji. Z 
zaostrzoną czujnością towarzysze 
rozpatrywali jego sprawę. Ponie- 
waż nie potrafił dokładnie wyja- 
śnić, co robił podczas okupacji a po 
za tym platał się w odpowiedziach, 
postanowiono wriosek jego © przy | 
jęcie w poczet kandydatów odro- | 
czyć dö wyświetlenia sprawy. 


Żywe zainteresowanie okażałi ze 
brani, gdy stanęła sprawa ob. Jana | 
Muszyńskiego, majstra z wykończal | 
ni. Życiorys budzi watpliwości. W 
1945 roku wstąpił do Się wa | 


PŹPJG Nr. 1 zwyciężyły” 


we współzawodniciwie międzyzaktadowym w IV kwartale ub. roku 


Na pierwsze miejsce między za 
kładami przemysłu jedwabniczo- 
galanieryjnego, biorącymi w IV 
kwartale ub. r. udział we współ- 
zawodnictwie . międzyzakładowym, 
wysunęły się PZPIG Nr 1, zdoby= 
wając ogółem 904 punkty. Zakła- 
dom tym przyznano nagrodę w 
wysokości jednego miliona zło- 
tych. 

Drugie miejsce i nagrodę w wy 
sokości pół miliona złotych zdo- 
były PZPJG Nr 5 w Białymstoku. 


Trżecie miejsce i 75.000 zł na- 
grody przyznano Państwowym 
Zakładam Firanek, Tiuła i Koro- 
nek w Łodzi. 
Wysokie nagrody pieniężne z0 
staną fia 'na różne po- 
INNENESNUOCUNUKOGZEKNACONNUSAWEDCZCNUM: 


Nowy klub korespondentów 
w PZPW Nr. 37 


W tych dniach powstał nowy klub 
korespondentów w PZPW Nr 37. U: 
czestnicy organizacyjnego zebrania 
ocenili krytycznie dotychczasową pra 
cę korespondentów i redaktorów ġa- 
zetek ściennych. Jednocześnie na ze- 
braniu omówiońo znaczenie klubu w 
zakładzie pracy oraz stojące przed 
nim -zadania. 

Zebrani postanowili nawiązać Ści- 
sły kontakt z redakcją „Głosu“ i o- 
pracowywać przymajmniej po jednej 
korespondencji tygodniowo, a .na- 
stępnie wysyłać ją do redakcji, 

Przewodniczącym klubu wybrano 
jednomyślnie tow. Janinę Tomaszuk, 
która będzie się częściej kontaktować 
z redakcją „Głosw” i informować po- 
zostałych członków klubu o aktual- 
nej tematyce i zagadnieniach. 

(Bań) 


OOONYYTYIOOODOOOOWY XI 


żyteczne cele, Usłałą to załogi 
zwycięskich zakładów na swych 


ogólnych zebraniach. W zależno- | 


ści od polrzeb zdobyte za wydaj- 
ną pracę nagrody przeznaczone 
zostaną na cełe akcji socjalnej, 


akcji kulturalno-oświalowej, na 
zasilenie kasy Ssamopomocoweł 
itp. 


gmunt 


Pracy. * Na pytania towarzyszy, co 
go do tego skłoniło odpowiada dość 
metnie, nie umie też wytłumaczyc, 
dlaczego wystąpił z tego stronnie- 
(wa. Zebrami odnoszą wrażenie, 
cb. Muszyński nie zdaje sobie do- 
brze sprawy z tego, czym kieruje 
się, pragnąc wstąpić do PZPR. 'To- 
warzysze przy pomócy bytań usiłu 
ja pozhać prawdziwe oblicze Mu- 
szyńskiego, Nie mają jednak dô 
niego pełnego zaufania, nie czują 
szczerości w jego słowach. Przyyę- 
cie ob. Muszyńskiego zostało odro- 
czone 


e cte zgoła partyjna 
PZPB Nr 2 usuwa niegodne 
jednostki ze swoich 
szeregów 


W drugim punkcie porządku 
dziennego iozpatrywano sprawe kil 
ku człońków Partii, którzy okazali 
sie niegodni należenia do PZPR i 
splamili się Kkarygodnymi czynami. 
Ujawniońo, że majster Józef Zy- 
był elementem zupełnie ob- 
cym Ww Partit. Odnosił się tekcewa 
Żąco do spraw partyjnych i zanied 
bywał swe obowiązki zawodowe. 
Dochodziły śkargi na jego ordynat 
ne ustosunkowanie siç do robotrn= 
ków. Zupełnie nie zwie zany Par- 
tia ob. Zygmunt nie chciał płacić 
składek członkowskich, oświadcza- 
jäe publicznie, że Partia mu nie nie 
dała i nie ma wzgledem niej 
dnyeki obowiązków = 9E partyjna. 4. | | | I. SET meme www ch obowiązków, 


z 


że | 


ża- | 


Dyskusja nad sprawą Józefa ' kę 
gmunta wykazała, że kolektyw par 
tyiny „Bawełnianej Dwójki“ dobrze 
zapamiętał słowa tow. Bieruta o 
nakazie czujności, © konieczności 
nieustannego sprawdzania łudzi nie 
tylko pod względem ich fachowoścr, 
lecz przede wszystkim pod wzgię- 
dem ich postawy politycznej, ich 
ideowości, ich wartości moralnej. 

Jednogłośnie postanowiono Ży= 
gmurmta wykluczyć z: Partii. Podo= 
bnie bez żadnych zastrzeżeń po wy 
czerpujacej dyskusji wydalono z 
Partii Pietrzyka i Kolasę. 
pracując w Straży Przemysłowej za 
miast pilnować powierzonego im 
majątku społecznego 
go jak źrenicy oka. 
dzieże i sami w nich uczestniczyli, 
Pietrzyk robił to także pracując 
później w wykończalni. 

Jednocześnie zebrani; samokry- 
tycznie osądzili brak dotychcz 
wej czujności w org ganizacji parti 
nej, 
wagi na tych ludzi, 
początku wykazywali 
ologicznego kośćca. 


tolerowali kra 


i 
s 


pomimo, że od | 


Zebranie organizacji podstawo- 
wej w PZPR Nr. 2 stało się bez wat 
pienia wielkim przeżyciem dia par 
tyjniaków  „Bawełnianej Dwójkr*. 
Wykazało ono. że członków ie orga- 
niżacji przyswoili sobie wyżyczne i 
nchwały II Plenum i potrafią je 
realizować w codziennej dziąłalnoś- 


ci partyjnej. H. Sam. 


oni -brak A 


którzy |: 


i państwowe- | 


-| 


> 
która wcześniej nie Zwróciła u | 


Nie tym tonem! 


W Nr 74 
omawia 
jąc się znłaszcza utworem, zamykającym w-w tom poezji, a poświęo. nyni 


gorezyk „Wiersze wybrane“ 


„bratu-szlifierzowi” z huty 


bolo społecznych tonów" 


Toczy i drapie i Job szmirgleni szurgocze; 
ma cape i fartuch, okulary na oczach. 
Sypie się szorstki proch metalowy, 


A on czyści i skrabie... Bra 


Léni najpierw jedna. 


4 on robi się bledszy, twarz się poci. wzrok mierzchnie. 
Łopata od toczenia jak brylant skry rzuca... 
On mu gardło: zasnute, drobniutki metal w płacach 


Najstalszy na seym miejscu, 


do obtaczania łopat potrzebny spec jalista, 
Om nie umie. 


Ja tu mówie za niego. 
Nad łopatą schylony szłifierz, 
umie „Nie porwie? 


„On nie 


właśnie — o ilę wiersz powyższy dostałby się w jego ręce 
gardło, wypluł z płue „drobniutki metal“, rozjaśmił błyskiem 
„nie szurgocz, poetka, hfycznym szmir= 


który „mierzchnie” — i powiedział : 


glem i nie rób ze mnie, porządnego szlifierza, 
'Połsce Ludowej i — jeśli ktoś chce 


wygląda obraz mej pracy w 


mówić, niech nie używa sztucznie brzmiących, rzewnych tonów, lecz niech 
się posługuje językiem, który prawdziwie odzwiere jadła mój pełen radości 


trud i wysiłek dla budotóy lepszego. jutra". 


Człowiek — to brzmi dumnie" 


realiz nu „wą M. Gorki. I dewizy tej nie wolno karykaturować. 


256) „Tygodnika Powszechnego” (z dn. 12 bm.) p. Piotr Grze» 
Kazimiery 


„Katarzyna 
Oto ów rtiersz, to RTM p. Grz egore zyk dopatruje się „nowych głę= 


i 


potem druga powierzchnia. 


z zamiany 


brat mój — człowiek. 


Iiłakowiczótony, zachwyca- 


w Sosnowcu. 


. Człowiek, 


mó. 


nie korzysta; 
Nie powie. 
myli. Bo on 


— „odsnutby* 
gniewu wzrok, 


Fatalnie się poetka 


wariata. Wcale nie tak 


„za mnie" 


wielki Hwvórca 


powiedział kiedyś 


Tam 


2 AT: ETEN 


Przedzalnie PZPB Nr 5 pracują lepiej 


ale nie powinny poprzestać na osiągniętych wynikach 


Na dużej sali przędzeftni amerykań 
skiej PZPB Ne 5 wywieszono wia- 
śnie przed chwilą wykaz, przędsta” 
wiający wykonanie baz produkcyj- 
nych z dnia wczorajszego. Wnet zbie 
ra się grupa prządek — każda chce 
sprawdzię ile wykonała procent, WY 
robienie Ray ponad 100 procent o= | 
znaczone jest czerwoną kredką, po 

100 — zielona. ; 
nie przeplądają wykaz. 


niżej Prządki uważ- 

Jedne cieszą 
się z uzyskania lepszych wyników, 
niź dotychczas, inne, odchodzą mar- 
| kotne, że, ich produkcja  ożńaczońa 


j 
| 
| 
i 


jest zielona kred „A, ,megtety, W 
przędzalni amerykańskiej - zná zna 
ilość przaądek nie osiaga jeszcze 


swych baz akordowych. 


Sprawa szkolenia 
zawodowego 
Zarówno w pr zędzalni amerykań- 
dej, jak i egips skiej nówowybrane 
egzekutywy postawiły sobie, jake 
czołówe zadanie, przeszkolenie przą 
dek, nie wykonujących baz 2kordo- 
wych. Wiadomo powszechnie, że 
szkolenie zawodowe w  przędzalni 


pnie zamiedbane na skutek szkodliwej 
działalności byłego dyrektora Potog 
kiego, który niedawno został usunie 
ty y Part Patocki nia dopuszczał 
de doprowadzenia planu predukcyjne 
go do każdej maszyny, bagatelizae 
wał konieczność szkolenia "przydeła 
Toteż wiele prządek nadal pracuje du 
według „dawnego zwyczająa, nia 


zdając sobie sprawy 4 konieczności 
czyszczenia maszyn, % obowiązku 
udzielania pómocy i rady młodym, 


niewyszkolonym koleżankom. Od no 
wego roku rozpoczęto więc wytężoną 
akcję szkoleniową, prowadzoną przez 
instrutorki tów, tow. Nyk, Karlńską 
i Oleksiewicz. Wykazy codziennej pro 
duk są najlepszym dowodem, ż% 
aukcja ta przynosi pożądane rezulta: 
ty, a procent wykonania baz przez 
niedoświadczone prządki podnosi się 
z dnia na dzień, W dziedzinie odpo- 


wiedniego uświadomienia konserwa= 
tywnych prządek-mają jeszcze wiele 
do zdziałania organizacja oddziało- 
wa i rada zakładowa, 


NEN LOZEPATANĘ 


| ZPB Nr 5 gotychczas było poważa 


Konferencje, w „Głosie 
Robotniczym” rozpoczęły 
watkę o jakość 

= Właściwa walka e jakość prae 


any w naszych zakładach rozpoczęta| 


urządza - 
am 


się od czasu konferencji, 
nych w „Głosie Robotniczym 
stwierdzają towarzysze £ „Bawebmia 


nej Piątki”, zarówno prządki, jak i 
majstrowię  orRz kierownicy, == n r% 
lilwie 


sa dużo nam pomagala przy 
dowaniw naszych błądów i bylibyśmy 
bardze* zadowoleni gdyby wkrótce 
zostąła znów zwołana konfer renja, 
na której nasi odbiórcy zapoztiaiby 
nas ze swa opinią, co do obecnej ja 
kości naszej przędzy” 
Faktem jest, że odbiorcy 
5 od pewnego czasu coraz mniej skar 
żą się na złą jakość przędzy. Nad 
chodzą jeszezė reklamacje przede 
wszystkim z Andrychowa, odbierają 
cego cienką przędzę numeracji 135 i 


170. Najwięcej uchybień wykazuje 
tutaj skręcalnia, gdzie zdarzają się 
zabrudzenia i zaoliwienia przędzy: 


"Byty dyrektor Potocki nie kładł wea 


Mroki średniowiecza 


Co na to Gminna Rada 


Narodowa w _ Szczercowie 


Kilkanaście dni temu ekipa robołńi |których można by umieścić nieszczę- 


cza Łódzkiej Fabryki Obuwia wyje- |śliwca. 


Fakt, że choty przebywa w 


chała do swej podopiecznej wsi Za- |chlewie w tak strasznych warunkach, 


grodniki, w powiecie łaskim. Podczaś 


robółnicy nasi 


Franciszka 


odwiedzin u chłopów 


dowiedzieli się, że u ob, 
Ciemcia mieszka jego szwagierka 
wraz ż 23-lelnim synem. sparaliżowa- 
nym na obie nogi i dotkniętym na 
umyśle, którego qospodarz trzyma w 
chlewie. Ponieważ trudno było w to 
uwierzyć. udaliśmy się na miejsce do 
ob, Franciszka Ciemci. Tam, ku na- 
szemu przerażeniu zobaczyliśmy 
wstrząsający obraz, W jednym z ro- 
gów niechlujnie utrzęmywanego chle 
wa, odgrodzony kajcem leżał na bar- 
łogu ów nieszczęsny, sparaliżowany 
chłopak. Chociaż jest to człowiek a- 
normalny, jednak opis niesłychanych 
warunków jego życia od dzieciństwa, 
wstrząsnął nami do głębi. Mamy 
przecież w Polsce wiele zakładów, w 


POYKYODOIAKYKCKEKYRYIKZYKTWYLANKKZATIKKY TE 


Trzeba szkolić przędzalników 


” 


W. przędzalni cienkoprzędnej PZPR | brak 


im. Stalina od dłuższego już czasu na 
JI zmianie bezczynnie stoi 6 samo- 
prząśnie wózkowych, na skutek bra- 
ku obsług. W tych dniach stanęły 
dalsze dwie maszyny. Jasne jest, że 
przędzalnia nasza ponosi wskutek te- 
go: duże straty i trudno nam wyko- 
nać nasze plany miesięczne. 8 ma- 
szyn. nie biorących udziału w pro- 
dukcji — to poważny ubytek, Wie- 
piy- że nie ma przędzalników na sa- 
moprzaśnica wózkowe. wiemv, że 


'ma samoprząśnice wózkowe 


ten odczuwa wiele innych za- 
kładów. Sprawą tą winien więc za jąć 
się Centralny Zarząd 
Zawodowe i przystąpić 
przędzalników na samoprząśnice wóz 
kowe. Czyłaliśmy w „Głos , Że w 
PZPW Nr 6 do obsługi jednej maszy- 
nv przystąpił zespół młodzieżowy. 


, 


oraz Związki |CY i pieniędzy, 
do szkolenia |doprowadzenie do 


jest karygodny. Nie wątpimy, że od- 
władze się 

j wyciągną wzglę- 
9... tego, jak naj 
dalej idące konsekwencje oraz zajmą 
się losem tego wydziedziczonego. Lo- 
sem jego winna się natychmiast zająć 


powiednie zainteresują 


tym wypadkiem 


dem winnych uk 


Gminna Rada Narodowa. 
dózef Rosiak 


korespondent fabryczny z ŁFO 


Od krosna -na kierownicze stanowisko 


W zakładach naszych PZPJG Nr 8 


każdy znał tow. Kazimierczakową. 
Oglądać ją było móżna zawsze bacż: 
nie schyłoną nad krosnem i obserwu 
jącą w skupieniu proces produkcji na 
swoich maszynach. Ona to właśnie 
była u nas inicjatorką współzawod* 
nictwa pracy i pierwszą przodównicą. 


Pracując 18 lat w swoim zawodzie, 
poznała wszystkie jego fajniki. Z 
chwilą zakończenia wojny stanęła 


jako jedna æ pierwszych do pracy w 
tkalni PZPJG NE 8, 2 całym zamiłowa 
niem oddając się swym obowiązkom. 

Nie zawsze — jak opowiada kole- 


Wróg klasowy na wsi nie śpi 


Kiedy jednej z ostatnich niedziel 
ckipa naszych tramwajatzy przyby 
do swej podopiecznej wsi Prusz 


lków w powiecie łaskim, stwierdzi- 
liśmy z żalem, że poprawione pô- 
przednio przez nas maszyny rolni- 


cze w ośrodku maszynowym Samo 
pomocy Chłopskiej, zaów ulegają 
zniszczeniu. Olbrzymi nakład pra- 
włożony przez nas w 
porządku ma= 


Warto, żeby tą sprawą zajęły sie rów wionych dac hu, gdzie deszcz, słońce 


nież kierownicze czynniki naszych Zaj; kaprysy pogody mozolną 


kladów. 
Marta Deredas 
korespondentka z PZPB im. Stalina 


metalowe zaś pokryła gruba wars- 
twa rdzy. 

Kiedy rozżżaleni poczęliśmy doszu 
kiwać się źródła tej rabunkowej 
gospodarki mieniem społecznym, 
wkrótce wykryliśmy je. Okazało 
się, że Zarząd Gminny Samopomocy 
Chłopskiej, której bezpośrednio pod 


lega ów ośrodek maszynowy, jest 
w 75 procentach opanowany przez 
bogaczy wiejskich, którzy że swej 


szyn, poszedł na marne. Kierownic |strony wysuwają tu wszędzie "na 

two ośrodka wyreperowarie maszy |kierownicze stanowiska  kłasowo 

ny umieściło w budynkach, pozba= |bliskich im ludzi, a więc i w o- 
środku maszynowym.  Póra zlikwi 
dować ten skandaliczny stan rze- 

NASZĄ | ozy 
pracę obróciły w niwecz, Części dre T Jan Łuczak 
wniane zgniły prawie całkowicie, koresp. farb. z MZK 


gòm — pracowała z takim zapałem i 
oddaniem. Nastąpiło to dopiero w 
wolne; Ludowej Polsce, kietly zrozu- 
miała. że obecnie dorobek jej trudu 
nie wzbogaca kapitalisty-wyzyskiwa 
cza, lecz stanowi wspólne dobro kla- 
sy robotniczej. Toteż pokochała swą 
pracę i zmieniła do niej stosunek, 
Jak wyglądała ta zmiana stosunku do 
pracy, bardzo dobrze wiedzą wszyscy 
robotnicy w PZPJG Nr 8. Z jej mā- 
szyny schodził wyłącznie materiał 
najwyższej jakości. Listy płacy wy- 
kazywały stałe przekraczanie bazy 
produkcyjnej: miesiące i lata jej pras 
cy w Nowej Polsce znaczone były 
nie tylko użyskiwanymi premiami i 
dyplomami, alẹ również znacznymi 
wartościami wyprodukowanych por 
nad normę towarów, 

W uznaniu jej wielkich zasług na 
odcinku produkcji odznaczono ją w 
róku 1949 Srebrnym Krzyżem Zasłu* 
gi, a kilkanaście dni temu towarzysz 
ka Kazimierczakowa została wysunię 
ta na odpowiedzialne stanowisko kie 
rownika tkalni w Romanowie. 

Janina Kalinowska 
korespondent fabryczny „Głosw” 
Z PZPJG Nr 8 


PZPB NT | 


| 


re nacisku- ną konieczność mycia ma» 


szyn, eð dopiero ostatnio zaczęto stò 
+SOWAĆ, 

Prządki 4 sktęcarki, wytwarzającg 
przędzę dla Andrychowa, boleją nad 
tym, że jakość ich produkcji wcigż 
jesze ze pozostaja za niska, Gdy tyłs 
ko robotnicy „Bawelnianej Piątki" wy 
stąpili z podejmowaniem  długofalo» 
wych zobowiązań produkcyjnych, po 
stanowiły one tą drogą zlikwidować 
śwe niedomagania. Zebrały, się wspó! 
nie i urAdziły: „Do 1 lipca, podniesie 
my wydajność naszej pracy, przekra 
czając bazy produkcyjne. » Niezależ 
nie od tego będziemy przestrzegać 
czystości maszyn, aby raz na zawsze 
usunąć brudzenie przędzy i plamie- 
nie jej a. Naszym naczelnym ha 
S — dawać produkcję najwyższej 
jakości, 


Współzawodnictwo 

z PZPB Nr 3 pobudza 
do większych wysiłków 

Już od pewnego czasu dochodziły 
słuchy, że między załogami przędzał 
ni PZPB Nr5 i PZPB Nr 3 odbywa- 
ją się jakieś narady, Wreszcie roze 
szła się wieść, Że załogi obydwu 
tych przędzałni przystępują do dłu- 
gofalowego współzawodnictwa mię- 
dzyżakładowego, kto w okresie pół- 


rocza da najwięcej produkcji i ta naj 


wyższej jakości. Trudno wprost wy* 
razić, jak wiadomość o tym podziała 
ła na prządki z PZPB Nr 5, jak po- 
budziła je do wzmożonej pracy. Już 
w ubiegłym miesiąca przędzalnia e- 
gipska wykonała plan w 102 procen 
tach, a amerykańska w 116 proc. 
W ciągu lutego, odkąd rozpoczęło 
się współzawodnietwo, prządki przę- 
dzalni egipskiej wykonały plan w 
107,5 proc, zaś amerykańskiej w 
118,8 proc. W miarę rozwoju akcji 
szkolenia, wykonanie planu przebie- 
gać będzie coraz sprawniej, a wyniki 
uzyskane w początkach br, uda się 
utrzymać na stałe. O tym marzą 
wszystkie prządki z PZPB Nr 5, bio 
rąc sobie za punkt honoru zwycię= 
stwo we współzawodnictwie z przę- 
dzalnią „Bawełnianej Trójki“. 


* 4 * 
Przesadą byłoby twierdzenie, ża 
w  przędzalni PZPB Nr 5 już 
wszystko jest w całkowitym po- 


rządku. Ciągle jeszcze rzucają się tu= 
taj w oczy objawy marnotrawstwa, Z 
którym nie prowadzi się jeszcze do- 
statecznej walki. Poważne zastrzeże* 
nia budzi również duży jeszcze odse- 
tek nieusprawiedliwionych nieobecno 
ści, spóźnień i innych objawów złej 
dyscypliny pracy. Trzeba jednak 
stwierdzić, że nast< pił wyraźny prze- 
łom w produkcji i że tylko ód dalszej 
wytężonej pracy dyrekcji, organiza- 
cji partyjnej, rady zakładówej, apa- 
ratu nadzoru technicznego, od pracy 


całej załogi, zależy utrwalenie 
dotychczasowych zdobyczy i zacho- 


wanie oraz podniesienie poziomu pro 
dukcji „Bawełnianej Piątki”, 


Pracownicy finansowi 
w przemyśle skórzanym - przystąpili do współzawodnictwa 


Pracownicy działu finansowosksię- 


qowego CZPSkórz. doceniając ko- 
nieczność i ważność terminowego 


wykonania swych zadań na odcinku 
zamknięć rachunkowych za rok ubie: 
gły oraz przekształcenia ich według 


nowego jednolitego planu kont, oraz 
księgowań miesiąca stycznia br., po- 
stanowili przystąpić do współzawod- 
nictwa pracy i wzywają pracowników 
działu fińansowego CZPP do podję- 
cia takiego samego zobowiązania, 


Str, 4 


ARMIA RADZIECKA 


Mała, przyfrontowa stacja kole- 
jowa. Wieża ciśnień. Dwie stare, 
wysmukłe topole, Niewysoki «bu- 
dynek stacyjny z czerwonej. cegły, 
otoczony gęstymi akacjami. „ka 

Na torze stoi transport wojsko- 
wy — długi szereg wagonów. Do 
jednego z nich podbiega dwóch 
wiejskich chłopaków z kobiałka 
mi. . 
Lejtenant Martynow zapytuje: 

Po czemii porzeczki? i 

Starszy chłopiec odpowiada: 

— Od. was pieniędzy: nie bie- 
rzemy, towarzyszu dowódco, 

Malec sumiennie ` napełnia 
szklankę z Czubem, tak, że porze 
czki sypią się na rozpaloną od 
słońca ziemię, Wysypuje zawat* 
tość szklanki do podstawionej 
menażki, zadziera do góry gło- 
wę i przysłuchując się dalekiemu 
warkotowi "motoru, oznajmia: 

„Henkiel* huczy... Uch, ucht.. 
Zatknęło go. Wy się nie bójcie, 
towarzyszu -lejtenancie, O! Poszły 
nasze myśliwee, Tu dla Niemców 
nie ma przejścia nawet w obło- 
kach. 

Chwyta kobiałkę i biegnie da- 
lej, Koło wagonu zostaje się je- 
go siedmioletni jasnowłosy brab 
ciszek. Ten' uważnie przysłuchuje 
się dalekim. wystrzałom artylerii 
przeciwlotniczej j poważnie wy- 
jaśnia; 

— Ło! Tam wojna bucho! 

Ldjtenanta Martynowa wiado” 
mość ta interesuje. Siada na po- 
dłodze w drzwiach wagonu, zwie 
szając nazewnątrz nogi, zajada 
porzeczki f powiada: 

— Hm! Æ co tami, chłopcze, ro- 
bią Idzie mia tej wojnie? ti s 

— Strzylajom — objaśnia chło” 
pięc-— Bięrom: karabin, albo ar- 
matę, cylujom i.. bach! I gotowe, 

— Co gotowe? 

— Jak t -co — wykrzykuje 
chłopak ze zdziwieniem — nā- 
ciągną kurek, nacisną — i już go”; 
towa śmierć, 

— Komu - śmierć — mnie, 
I Martynow, jak by nic nie rozu- 
miał, pokazuje palcem na siebie. 

— E, niii — wykrzykuje malec, 
zmartwiony i- zdziwiony nieznajo* 
mością rzeczy oficera, — Przy- 
szedł jakiś zły duch, bomby rzu- 
ca, na chaty, na szopy... O, tam 
babkę zabiło, dwie krowy rozer- 
wało. A to co takiego? — zapy”* 
tuje nagle z szyderstwem w gło- 
sie. Nagan przyczepił, a jak wo” 
jować, to mie wie, 

Lejtenant Martynow jest za- 
wstydzony, Otaczający go ofice- 
rowie śmieją się. 

Maszynista daje sygnał, 

Chłopiec, który roznosił porze- 
czki, bierze rozsierdzonego bra- 
ciszka za rękę í krocząc z nim 
wzdłuż wolno  posuwających się 
wagonów, śpiewnie, z odcieniem 
pobłażliwości w głosie tłumaczy 
mu: 

— Oni wiedzą! Oni żartują! To 
już taki naród jedzie... wesoły, 
pdważny! Mnie jeden oficer: za 
szklankę porzeczek trzyrublowy 
papierek w biegu dał. No i bie- 
głem ja za wagonem.. Ale jed- 
nak papierek do środka rzuciłem. 

— Ooo! — z aprobatą zakiwał 
głową malec — Tobie on nie po” 
trzebny. A' on tam na wojnie 
niech kwasu albo oranżady kupi. 

= Oj głuptasku! — mówi star: 
szy pobłażliwie, przyśpieszając 
jednocześnie kroku, by nie dać 
się przegonić wagonom. — A bo 
to- ña wojńie piją takie coś? Nie 
chowaj się za mnie, nie kręć gło- 

walo To nasz, myśliwiec „1-16“. 
Niemiecki nie tak huczy, a cięż- 
ko, z przerwami, Jakże to — 
„swoich samolotów nie znasz, 


Radzieckie dzieci! _ Dziesiątki 
tysięcy spośród nich odczuły 
One 


wojnę tak samo jak dorośli. 
to chciwie, do ostatniego słowa, 
słuchały komunikatów z Arontu, 
zapamiętyWwały 
góły bohaterskich wyc 


nierzy Armii Radzieckiej, zapisy* 


wały nazwiska bohaterów; z bez=; tik i tak! — jes 


wszystkie szcze-| jach z godzinę, 
zynów  żoł- | zabrani 


I DZIECI RADZIECKIE 


granicznym szacunkiem odprowa- 
dzały uchodzące na., front tran" 
sporty żołnierzy, z miłością wita 
ły przybywających z frontu ran- 
nych. 

Widziałem te dzieci na głębo” 
kich tyłach, w pasie przyfronto- 


lak pracują harcerze w Tomaszowie Mazowieckim 


|kich ośrodków, a Dom Harcerski 
| w. Tomaszowie 


Zastęp „Murarzy' ma dzisiaj 
zbiórkę. Będzie pełnił służbę w 
Komendzie Hufca. Chłopcy przy 
szli na miejsce na długo przed 
terminem, bo przecież dzisiaj w 
ich hufcu tomaszowskim zosta: 
nie otwarty ośrodek metodyczny. 
Nie mogli doczekać się początku 
uroczystości. Czerwoną, długą 
wstążkę, zamykającą wejście do 
ośrodka, przeciął Delegat Kurato- 


rium Szkolnego. Uroczyste otwar | Chorągwi mówił, 


cie było rozpoczęte, 


Instruktorzy harcerscy ratlzą 


Ubiegłej środy w sali konfe- 
rencyjnej Komendy Chorągwi w 
Łodzi odbyło się zebranie całego 
aktywu instruktorów harcerskich 
z terenu hufców łódzkich. 


Członkowie Komendy  Chorq- 
gwi, hufcowi í współpracownicy 
hufców zebrali się razem, by 


omówić dotychczasowe osiągnię- 
cia organizacji harcerskiej na te- 
renie Łodzi oraz jej zadania nu 
przyszłość, 

Obrady odbyły się pod hasłem: 
„Wszyscy harcerze do walki o 
Plan'. Referat na temat naszych 
zadań u progu Plahu Sześctolet: 
niego wygłosił komendant chorą* 


gwi = dh” Andrzej * Albrecht, © 
umasowieniu harcerstwa » mówiła 
druhna Irena Kamińska, Nasięp" 


nie wywiązała się między ucze- 
stnikami konferencji długa i cie- 
kawa dyskusja nad pracą hufców 


oraz drużyn, 
W wyniku . dyskusji okazało 
się, że organizacja zethapowska 


otrząsnęła się z wpływów syste- 


WILEY WARNA MEN OA ia KOWNA UINPREWNWKANENNE LON 


M jeszkał człowiek w lesie ko" 

ło Błękitnych Gór, Dużo pra- 
cował, a pracy wciąż nie ubywa” 
ło i nie miał możności pojechać 
na urlop do domu. 

A kiedy wreszcie nastąpiła Zi- 
ma, ogarnęła go straszna tęskno” 
ta, uzyskał więc zezwolenie kie- 
rownika i posłał do żony list, pro 
sząc, by przyjechała do niego w 
odwiedziny wraz z dziećmi, 

Dzieci było dwoje 
i Hek. 

A mieszkały wraz z matką w 
dalekim ogromnym mieście, po” 
nad które lepszego nie ma na 
świecie. 

We «dnie i w nocy płonęły nad 
czerwone 


Czuk 


wieżami tego miasta 
gwiazdy. 

I oczywiście, miasto to nazywa- 
ło się — Moskwa. 


x 

/ tej właśnie chwili, gdy listo- 
nosz z listem wchodził po scho- 
dach, miedzy Czukiem a Hekiem 
wrzał bój. Krócej mówiąc, po pro 
stu wrzęszczeli í bili się. 

Od czego zaczęła się bójka, już 
zapomniałem. Ale, jeśli mnie pa” 
mięć nie myli, albo Czuk ściągnął 
Hekowi puste pudełko od zapa- 
łek, albo Hek ściągnął Czukowi 
blaszankę od szuwaksu. 

Przęd chwilą obaj bracia dalí 
jeden drugiemu dobrego sztur 
chańca pięścią, i mieli zamiar zro 
bić to po raz wtóry, gdy nagle za 
dżwięczał dzwonck. Z niepokojem 
spcjrzeli po sobie. 

Pomyśleli że to przyszła ich ma 
ma. A mama miała dziwny Cha- 
rakter.: Nie strofowała za to, że 
się bili, nie krzyczała, ale po pra 
stu rozłączała ich, każąc łobuzia” 
kom siedzieć w oddzielnych poko 
iając im się razem bawić. 
A przecież w jednej godzinie — 
t całych sześćdzie 


a nawet i dwie,|gdy matka czytała, 


wym i nawet na. linii 
I wszędzie widziałem jak gorąco 
pragnęły pomagać czymkolwiek 
Armii Radzieckiej, słyszałem jak 
marzyły głośno © dokonywaniu 
bohaterskich czynów na wzór żoł- 
nierzy frontowych. 


W. dużej sali świetlicy ośrodka 
do licznie zgromadzonych .dele- 
gatów władz, społeczeństwa, or* 
ganizacji i drużyn harcerskich 
przemawfałi przedstawiciele Par- 
tii; Kuratorium, Harcerstwa: ży- 
czyli nowemu ośrodkowi, aby wy 
chowywał młodzież na dobrych 
obywateli Polski Socjalistycznej. 
„Murarze” aż buzie otworzyli z 
podziwu, kiedy dh. Komendant 
jak to w przy- 
szłości będzie jeszcze więcej ta- 


frontu. | 


mu wychowawczego  badenpo- | 


wellowskiego, okrzepła ideologi- 
cznie, nabrałą rozpędu do dalszej 
pracy. 


(A jakie|stają obecnie zadania 
przed łódzkimi drużynami ZHP? 

Przede wszystkim należy roz- 
szerzyć i pogłębić wpływy har- 
cerstwa w szkole, umasowić sze- 
regi i włączyć harcerzy do ucze 
stnictwa w budowie Planu Sze- 
scioletniego. 


Od września do stycznia łódz- 
ka organizacja harcerska wzrosła 
z 5.344 członków dogg], Nie 
jest to jeszcze wystarczające. 
Drużyny:charcerskie powinny po" 
wstawać jeszcze szybciej i licz- 
niej, niż do tej pory. Instruktorzy 
radzili nad planem wzrostu licz- 
bowego drużyn, nad najlepszymi 
metodami pracy harcerskiej, aby 


najszybciej wypełnić postawione 
przed harcerstwem łódzkim zada” 
nie: „W każdej klasie szkolnej — 
— drużyna harcerska”, 


ARKADIUSZ GAIDAR 


EEEE NO EE, 


Armia Radziecka odwdzięczyła 


się im za miłość i troskłiwość 
płynące z gorących serduszek. 
Wróciła im beztroskę, radość i 


śmiech. Tym, które poznały co to 
koszmar okupacji, wróciła poza 
tym wolneść i młodość, 


wspaniale rozbu- 
duje się. 

Potem dwie małe harcerki wre- 
czyły kwiaty przedstawicielom 
Polskiej Zjednoczonej Partfi Ro- 
botniczej i Inspektoratu Szkolne- 
go, dziękując im za pomoc, udzie 
loną harcerstwu w jego pracy, 

W części artystycznej wystąpi 
ły harcerska orkiestra i chór. ŚLi- 
czne były tańce ubranych. w barw 
ne stroje ludowe zespołów har- 
cerek.. W miłym, radosnym na- 
stroju zakończyła się uroczystość. 
Sale ośrodka opustoszały, Wszy" 
scy rozeszli się do domów, tylko 
na półkach i w szafach zostały 
rzędy nowych, błysźczących na- 
rzędzi, czekając na jutrzejszą 
pracę, 


— m 0 — — 


Ośrodek metodyczny w Toma- 
szowie Maz, jest pierwszą w Pol- 
sce tego rodzaju placówką., Dzia- 
ła on już od paru miesięcy, a uro, 
czyste otwarcie urządzono do” 
piero teraz, gdy przedtem hu- 
fiee był w trudnych warunkach 
mieszkaniowych. Obecnie hufiec 


Epukiada deżywdam % dyipiętrowy, 


w, którym mieszczą się działy: 
ośrodka — przyrodniczy, mode- 


larski, ślusarski, stolarski, , elek- 
irotechniczny, 
Ośrodek tomaszowski rozwija 


ożywioną działalność i można mu 
tylko życzyć dalszej pomyślnej 


pracy. 
Zenek M. 
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Wiatr z dachów śnieg z szelestem głośnym strąca, 


Północ wydzwania Spasskiej Wieży zegar 
Znajoma fajka, nigdy nie z asnąca, 


Wąsy, siwizną przyprószone z lekka. 


On okręt nasz do zwycięstw wiódł przez lata 
I dla nas czasy chronią go surowe. 

W tę noc nad mapą wszystkie ludy świata 
Wraz z nim w sędziwym Kremlu chylą głowę. 


Front w zawikłane wzory 


się układa, 


A on, celując w czarne, wrogie kręgi, 


Gestem dowódcy, zwykłym i dokładnym, 
Nsa' zachód wciąż: przesuwa chorągiewki. 


On stanął ponad nami, frontem; Moskwą, 


Na zachód ramię wyciągając swoje: 
Niech was prowładzi sztandar leninowski 


W decydującej bitwie, o synowie! 


Grudzień 1941 
Pod Moskwą 


DEPESZA 


siat minut, a w dwóch — jeszcze 
więcej, 

Oto dlaczego bracia w mgnie- 
niu oka otarli łzy j rzucili się, 
aby otworzyć drzwi. 

Ale, okazało się, że to nie była 
matka, lecz listonosz, który przy” 
niósł list. © 

Wówczas: krzyknęli: 

— To jest list od tatusia. Tak, 
tak, od tatusia! Na pewno wkiót 
ce przyjedzie. 

I z radości zaczęli tarzać się, 
skakać i fikać koziołki na sprę- 
żynowej kanapie. Bo chociaż Mos 
kwa jest „najwspanialszym mia- 
stem na świecie, ale kiedy tatu- 
sia już blisko rok nie ma w do” 
mu, to nawet w Moskwie może 
się zrobić nudno. i 

I tak się rozbawili, że nie za- 
uważyli, jak weszła matka. 

Była bardzo zdziwiona, ujrzaw= 
szy, że obaj jej wspaniali syno- 
wie leżą na plecach, wrzeszczą i 
walą obcasami o ścianę, i to z tar 
ką siłą, że nad kanapą trzęsą się 
obrazy i sprężyna jęczy w zega- 
rze wiszącym na ścianie. 

Gdy dowiedziała się jednak, ja- 


ki jest powód takiej radości, nie | 
tpo tysiąc kilometrów. 


gniawała się na synów. 

Spędziła ich tylko z kanapy, 
niedbale zdjęła futerko i schwy- 
cila list, nawet nie sirząsnąwszy 


z włosów płatków śniegu, które; dziwny pomysł? 


roztopiły się już i jak iskry bły” 
szczały. nad jej ciemnymi brwia- 
mi, 

Wszyscy wiedzą, że listy bywa- 
ją wesołe albo smutne i dlatego, 
Czuk i Hek 
uważnie obserwowali jej twarz. 

Z początku matka spochmurnia 


ła,. oni więc spochmurnieli rów- 


nież, Ale po chwili zaczęła się, u" 
śmiechać, a więc list był wesoły. 

— Ojciec nie przyjedzie — po- 
wiedziała matka, odkładając list. 
— Ma jeszcze wiele pracy i nie 
zgadzają się, by przyjechał do 
nas, do Moskwy. 

Rozczarowani Czuk i Hek w 
zamieszaniu spojrzeli jeden na dru 
giego. List był, jak się okazało, 
bardzo, bardzo smutny. 

Od razu się nadąsali, zaczęli sa- 
pać i ze złością spojrzeli na. mai- 


kę, która, nie wiadomo z jakiego 
powodu uśmiechałafggię. 

— Nie przyjedzie, — ciągnęła 
matka, — ale prosi nas, żebyśmy 


przyjechali do niego. 

Czuk i Hek' zeskoczyli -z'*kana" 
py. j 
— Co to za dziwak! — westch- 
nęła matka. — Łatwo jest pówie- 
dzieć — przyjechać w odwiedzi- 
ny, — jak. gdyby to, można było 
wsiąść do tramwaju i pojechać. 

— Tak, tak! — szybko odezwał 
się Czuk, — jeżeli nas zaprasza, 
to wsiądziemy i pojedziemy. 

Głuptasku, — powiedziała mat- 
ka, — Tam trzeba jechać pocią- 
giem tysiąc i jeszcze kilka razy 
A. następ” 
nie na sańiach końmi, przez tajgę. 
A w tajdze można napotkać wil- 
ka, czy niedźwiedzia. Co to za 
No, pomyślcie 
tylko. 

— Hej, hej! — Czuk i Hek nie 
namyślali się nawet ani pół se” 
kundy i jednogłośnie oświadczy- 
li że są gotowi jechać nie tylko 
tysiąc, ale nawet sto tysięcy kr 
|lometrów. Niczego się nie” bolą. 
[Sa odważni. To właśnie oni prze- 
pędzili wczoraj kamieniami pbce- 


go psa, który przypadkowo zalazł 
na ich podwórko, 

I długo tak mówili, wymachu- 
jąc rękoma, przytupując, podska- 
kijąc, a matka siedziała milcząc 
i wciąż słuchała i słuchała, Wresz 
cie roześmiała się, schwyciła obu 
za ręce, zakręciła ich i przewróci 
ła na kanapę. 

— Więc wiedzcie! — Ona już 
dawno oczekiwała takiego listu i 
tylko naumyślnie tak draźżniła się 
z Czukiem i Hekiem, ponieważ ta- 
kie już ma wesołe usposobienie. 


Upłynął tydzień, zanim matka 
przygotowała się do drogi. Czuk 
í Hek również nie tracili czasu na 
próżno, r 

Czuk zmajstrował sobie  kind- 
żał z nożyka kuchennego. A Hek 
znalazł gładki kij, wbił do niego 
gwóżdź i wyszła z tego lanca, ale 
taka mocna, że qdyby przekłuć 
czymś skórę niedźwiedzia, a na- 
stępnie przetknąć mu tą lancą ser 
ce, to oczywiście  niedźwiefdź 
zdechłby natychmiast. 

Wreszcie wszystkie sprawy- zo- 
stały załatwione. Zapakowali już 
bagaż.  Wytrząsnęli z szafy 
resztki chleba, mąki i kaszy, aby 
nie zaległy się myszy, I oto mat- 
ka pojechała na dworzec, by ku- 
pić bilety na jutrzejszy pociąg. 

I właśnie w ciągu jej nieobsc- 
ności Czuk z Hekiem pokłócili się. 

Ach! Gdyby tylko wiedzieli, do 
jakich złych następstw doprowa- 


ALEKSIEJ SURKOW 
(przełożył Wiktor . Woroszylski) 
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przechowywał srebrne i inne pa- 
pierki od. cukierków, jeśli był na 
nich narysowany CZołg, samolot 
lub czerwonoarmista. Pióra ka- 
wek, z których robił strzały. Koń 
ski włos dła chińskiej sztuki ku- 
glarskiej i jeszcze inne bardzo 
niezbędne rzeczy, 

Hek takiego pudełeczka nie 
miał. I w ogóle Hek-był gapa, gie 
za to umiał śpiewać piosenki. 

I oto,- w tej sanie) chwili, gdy 
Czuk krzątał się w kuchni, prze” 
glądając zawartość swego pude* 
łeczka, a Hek w pokoju sobie 
śpiewał — wszedł listonosz i od- 
dał Czukowi depeszę dla matki. 

Czuk schował depeszę do swe 
go pudełeczka i poszedł się do- 
wiedzieć, co to się stało, że Hek 
przestał śpiewać, lecz krzyczy: 

— Rra! Rra! Hura! 

— Eej! Bej turumbej! 

Czuk z ciekawością otworzył 
drzwi i ujrzał taki turumbej, że 
mu się aż zatrzęsły Ze złości ręce. 

Pośrodku pokoju stało krzesło 
|i na jego poręczy wisiała podziu* 
rawiona lancą gazeta, 

Ale to jeszcze nie! « Wstrętny 
Hek wyobrażając sobie, że ma 
|przed sobą cielsko niedźwiedzia, 
w rozjątrzeniu wbijał lancę w żół 
te tekturowe pudło spod matczy- 
nych bucików. A w tym pudle 
schował Czuk blaszaną trąbkę sy* 
gnałową, trzy kolorowe znaczki, 
które mu pozostały "po świętach 
Październikowych, i pieniądze — 
czterdzieści sześć kopiejek, któ- 
rych nie wydał, jak Hek, na: róż” 
ne głupstwa, ale zapobiegliwie Za 
oszczędził na daleką podróż. 


I Czuk, zobaczywszy przedziu- 
rawione pudło, wydarł Hekowi 


dzi ta kłótnia, za nie na świecie lance, złamał ją o kolano i cisną 


nie powaśniliby się. 
Zapobiegliwy Czuk miał płaskie 
metalowe pudełko, w którym 


na podłogę, 


(D; c. n.) 


Kronika Tomaszowa 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
4 — Dworzec Kolejowy 
47 — Milicja Obywatelska 
333 -— Pogotowie PCK 
51 == Straż Pożarna 
305 == Straż Pożarna dzwonić 
tylko w wypadku pożaru). 


"ADRES REDAKCJI: 
Rozdzielnia Dzienników 
„Ruch” Plac Kościuszki 16, tel. 
250. Godziny przyjęć od 14 do 15, 
c 


KOMUNIKAT 
Związku Bojowników 


Zarząd Oddziału Związku Bojow- 
ników o Wolność i Demokrację w 
Tomaszowie Maz, prosi wszystkich 
członków i podopiecznych przodow- 
ników pracy i racjonalizatorów o 
zgłoszęmie się do sekretariatu Związ 
ku (Pl. Kościuszki "Nr 1) w godzi- 
nach od 9 do 19, w dniach 22 — 23 
— 24 — lutego 1950-r; 


„botnicy i personel biurowy zgłasza- 
ją zobowiązania, samorzutnie po- 
dejmowane w ramach odzewu, na 
apel przodującego górnika tow. 
Markiewki. Nie sposób wszystkich 
wymienić, dla braku miejsca. Po- 
dajemy więc tylko niektóre, bar- 
dziej charakterystyczne, 

Grupa montażowa brygady rê- 
imontowej pod kierunkiem podmaj- 
strzego Grochowiny Wł. zobowią- 
mý się do skrócenia przewidywa- 
nego okresu montażu sprowadzo- 
nych maszyn o 25 proc, oraz do zor 
ganizowania pracy w ten sposób, 
aby bezwzględnie wykluczone go- 
stały nieszczęśliwe wypadki. 

Kontroler produkcji tkalni róz- 
gowej A. Ciotucha postanawia do- 
statczać bez najmniejszego opóźnie 
nia na wyznaczony termin listy wy 
płat óddziału do wydziału pracy i 
płacy oraz na czas dostarczać tka- 
niny surowe - do wykończalni, Ob. 


GŁOS TOMA 


Z dniem każdym rośnie fala 


długoterminowych zobowiązań produkcyjnych |; 


Dodatkowe zobowiązania załogi PZPJG Nr 3 


Do lokalu Rady Zakładowej przyj Ciotucha wzywa pozostał 
PZPJG Nr 3, w dalszym ciągu ro- | trolerów produkcji do podjęcia ta- 


ych kon- 


kichże zobowiązań. 

Tkacz St. Kowalięki zobowiązuje 
się przez cały rok utrzymać wyko” 
nanie bazy akordowej w wysokości 
o 2 proc. większej niż dótychcza= 
sowe. 

Pomocnik tkacza K. Rozpędowski 
obiecuje nie dopuścić do ani jedne- 
go wypadku spóźnionego dostarcze-. 
nia przędzy tkaczowi, 

Podmajstrzy tkalni H. Wojewódz- 
ki nie spóźni się ani razu do pracy 
i szybciej oraz sprawniej niż dotąd 
będzie reparować krosna, 

Majster tkalni Tózgowej Dela A. 
zobowiązuje- się w ciągu 3 i pół 
miesięcy oddać do użytku całkowi- 
cie zmontowane dwa duże krosna 
'smyrneńskie, sprowadzone w tych 
dniach z Kietrza. 

Skręcarki Kowalska Z. i Kwapisz 
M. przyrzekają w ciągu roku bież., 
począwszy”od chwili zobowiązania, 
wykonać  skręcónej przędzy o 1 


Dalsze zobowiązania kobiet pracujących 


przed dniem 8 marca 


Na- odbytym w. ubiegłym tygo- |kładów w szeregach 


dniu zebraniu Ligi Kobiet- -przy Pań 
stwowych: z Zakładach Przemysłu 
Wełnianego Nr. 29 — zebrane robô 
tnice i pracownice po omówieniu 
przygotowań do „Święta Kobiet. 1 
baseł, pod jakimi dzień ten będzie 
święcony przez postępowe kobiety 
calego Świata, przyjęły następującą 
uchwałę i zobowiązania. 

„W związku ze zbliżającym się 
Dniem Kobiet, my, robotnice i pra 
cownice PZPW Nr. 29, zobowiązuje 
my się uczcić nasz Dzień wytężoną 
pracą, chcąc tym jeszcze bardziej 
podkreślić zdecydowaną walkę ko- 
biet o Pokój. 

Rozumiejąc potrzebę wzmożonej 
i coraz bardziej wydajnej pracy zo 
bowiazujemy się: 

— my, pęczkarki, odrobić w 
sumie 70 godzin nadliczbowych, 
powiększając tym samym ilość 
gotowych sztuk tkanin i wzy- 
wamy inne oddziały do pójścia 
w nasze ślady; 

— my, cerowaczki, przyjmuje 
my wezwanie pęczkarek i po- 
dejmujemy się przepracować, ta 
ka sama ilość godzin do dnia 8 
marca; 

— my, skręcarki, 
my na naszym oddziale 
odpadków. o 2 proć.; 

— my, robotnice  przędzalni, 
zobowiązujemy się podnieść ja- 
kość produkcji i zmniejszyć do 
minimum ilość odpadków: 

Równocześnie -- zobowiązujemy 
sie do dnia 8 marta skupić wszyst- 
kie pracujące. kobiety naszych za- 


zmniejszy= 
ilość 
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Dziś podajemy trzeci i 
ostatni iragment artykułu 
tow, St. Pallaska, omawia- 


jącego sukcesy przemysłu to | 


maszowskiego w ramach 

Planu Trzyletniego i pers- 

pektywy, jakie przd nim o0- 

twiera i stawia Plan 6-letni, 
estawiaiac bilans naszych, 

ošiacnieć w ramach Planu 
Trzyletniego na odcinku produk 
cii, inwestycji, finansów i t. d. 
nie wolno nam pominąć milcze 
niem dziedziny, której znaczenie 
urosło dopiero w nowych warun 
kach politycznych, w warun- 
kach gospodarki uspołecznione|. 

Chodzi tu e akcję socjalna i 
akcję BHP, których natężenie 
jest zrozumiałym przejawem co 
raz większej troski Państwa 0 
los człowieka pracy, a przede 
wszystkim o los kobiety praeują 
cej:i jej-dziecka. 

Stwierdzić tu trzeba general- 
nie, że na przestrzeni okresu la 
1947 — 1949 akcję socjalną 
związane z mą inwestycje roz- 
budowano na terenie Tomaszo- 
wa nadzwyczai szeroko, 

| U akcii socjalnej wyka 

zują z roku na rok stały 
wzrost sum preliminowanych 
na świadczenie socjalne i akcje 
BHP, fabryki posiadają ambula- 
toria, świetlice dła dorosłych, 
świetlice dziecięce, przedszkola, 
żłobki, stacje opieki nad matką 
i dzieckiem. 

Rzucić tu wypada kiłka cyfr, 
których wymowa będzie nieza. 
wodnie bardziej wyrazistsza i 
przekonywująca od wszelkich 
słów, Otóż branżę wełniana Ww 
Tomaszowie charakteryzuje na- 
stępujący wzrost  prócentowy 
sum wydatkowanych na cele soc 
jalne: jeśli rok 1946 przyjmie 
my za 100 procent, to w roku 
1947 — notujemy 225 proc, rok 
1948 — 839 proc. i rok 1949 — 
1273 proc.! 

PZPJG Nr. 8 wydatkowały w 


m. pa 


Ligi Kobiet, 
pod sztandarami walki o Pokój i 
sprawiedliwość społeczną”. 
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Q dodatkowych - zobowiązaniach 
melduje Koło Ligi Kobiet przy Fa 
bryce Sztucznegó Jedwabiu. I tak: 

na oddziale krepy zespół Kazimie 
ry Jarosińskiej przyjął zobowiąza- 
nie zwiększenia swej dotychczaso- 
wej wydajności o 10 kg. w stosun- 
ku miesięcznym; 

na oddziale tomofanu wszystkie 
pracownice zobowiązały się między 
innymi podnieść dzienną wydaj- 
ność o 5 procent: 

na oddziale sortowni — pracowni 
ce z okazji Dnia Kobiet będą dawa 
ły o dwie paczki pierwszego gatun 
ku więcej: 

na manipulacji zespół Anny Kmi 
ty-podwyższy realizację bąz akordo 
wych do 104 procent, a zespół Kata 
rzyny Dziubek — podwyższy reali- 
zację baz akordowych ze 108 do 112 
procent. 


* 


* ry * 


Szereg: czobowiązik, celem uczcze 
nia dnia 8 marca przyjęły również 
na swym zebraniu cerowaczki Pań 
stwowych Zakładów Przemysłu 
Wełnianego Nr. 20. Między innymi 
zobowiązaniami możemy  odnoto- 
waé następujące: ' 
zwerbować wszystkie 
członkinie Związków Zawodo- 
wych do Ligi Kobiet: 

— dać do dnia 8 marca wyce 
rowanych nad programowo 630 
sztuk tkanin; 


ostatnim roku o 130,9 proc. wię 
cej w stosunku do roku 1948, a 
Fabryka Sztucznego  Jedwabiu 
3,4 raza więcei! Zważyć trzeba, 
że gdyby operować liczbami ab 
solutnymi i efektywnym pienią- 
dzem, to mówić by trzeba o wie 
lu, wielu dziesiatkach milionów 
złotych. = 

Godzi się podać, że np. w 
PFSJ Nr 1 ok. 2.000 dzieci obję- 
tych jest stała opieka za pośred 
nictwem fabrycznej Stacji Opie 
ki nad Matką i Dzieckiem, otrzy 
mując przez cały rok mleko, od- 
żywki witaminowe, masło, cukier, 
jaja, Z akcji kolonijnej w tych 
samych zakładach korzystało w 
ub, roku ok. 1.400 dzieci, a z ak- 


«cji poółkolonijnej — 464 dzieci. 


Żałować nałeży, że akcja 
wczasów pracowniczych nie z0- 
stała jeszcze należycie spopula 
ryzowana wśród robotników fa- 
bryk tomaszowskich. tak ‚że cy- 
fry w tym względzie nie mogą 
uchodzić za imponüjace, gdyż 
np. w PFSJ w ub, roku z weza 
sów korzystało jedynie 275 pra 
cowników, a w innych zakładach 
jeszcze mniej. Wspomnieć 

jednak można że około 1.500 
pracowników fabryk tomaszow- 
skich korzystało z wczasów 
świątecznych. odbywając Wy- 
cieczki krajoznawcze na dłuż - 
szych trasach, np. Warszawa, 
Kraków, Gdynia, Szczecin, O- 
święcim, 

Są jeszcze niedomogi na od- 
cinku rozbudowy przedszkoli, 
|żtobków i świetlic dziecięcych, 
które zdobywszy sobie pełne za 
|ulanie — nie mogą już w chwili 
| obecnej pomieścić 
dzieci uprawnionych o korzy - 
stania ze świadczeń. Nic więc 
dziwnego, że w rafach Planu 
6-letniego sprawa ta postawio . 
na -została jako jedno z pilniej 
szych zadań. 

py sokie pozycje w budżetach 

przypadają na cele higieny. 


—=— 


wszystkich , 


— podnieść jakość produkcji; 

— wyszukać i skierować na 
kurs początkowej nauki czyta- 
nia i* pisania te spośród kobiet, 
które nie zostały objęte rejestra 
cją analfabetów; : 


— przygotować okolicznościo 
wą gazetkę ścienną; 

— utworzyć kurs samokształ- 
ceniowy. } 


* * 


Wszystkie te zobowiązania w spo 
sób najbardziej oczywisty świad- 
czą, iż dzień 8 marca stanie się 
wieiką manifestacją kobiet pracują 
cych, że święcony będzie w sposób 
szczególny — gdyż zwiększoną pra 
cą, dodatkowymi oszczędnościami, 
podnoszeniem świadomości klaso- 
wej kobiet pracujących, a te wła- 
śnie momenty są najlepszymi argu- 
mentami w walce o pokój, w wal- 
ce o przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych, pod który- 
mi kobiety polskie święcić będą 
dzień swego Święta. 


SZOWSKI- 


| proe więcej ponad plan, zaś sktęs 
cawki: Fijałkowska J., Hejduś M. i 
Kulińska A, — o 2 proc. więcej. . 
Tkacze R. Reterski i J. Mazurek 
przyrzekają utrzymać do końca roku 
wykonanie bazy akordowej o 1 proc. 
większe niż dotychczasowe, Wędry- 
chowie J. tkacz dywanowy, podej- 
muje się przypadającą na niego 
część rocznego planu produkcyjnego 
wykonać w terminie do 30. XL r. b. 


Wszyscy: pracownicy "wykończal- 
ni — również do końca roku — o 2 
proc, więcej ponad ich plam 

Pracownicy transportowi Kuchar 
ski i Getko zobowiązali się dostar= 
czać na czas, bez opóźnień, te 
wszystkie surowce, jakie są po- 
trzebne temu oddziałowi, który 05- 
sługują. 

Majster tkalni St Mazurek w cią 
gu marca r. b. niezależnie od wy- 
znaczonych mu na na ten okres za- 
dań, dodatkowo zmontuje i urucho= 
mi jedno krosno chodnikowe, 

Cały personel wydziału planowa= 
nia solennmie zobowiązał się do: 
punietualn?go przychodzenia do pra 
cy, ścisłego przestrzegania termino- 
wości sprawozdań, wykonywania 
całkowitej ilości pracy wyłącznie w 
godzinach. normalnych, pilnego czu- 
wañia had wykonaniem planów pro 
dukcyjnych. 

Pracownicy wydziału techniczne- 
go, poza zobowiazamiami, dotyczą- 
cymi unikania absencji i spóźnień, 
oraz dotrzymywania terminów spra 
woózdań — postanowili do końca 
marca r. b. dokonać zewidencjono- 
wania i segregacji wszystkich czę- 
ści maszyn znajdujących się na te- 
remie zakładu. 

Rzecz prosta, niektóre z tych z0- 
bowiązań nie będą całkowicie zro- 
zumiałe dla niewiajemniczonych w 
stosunki zakładowe. 

Nie, mniej wiele jest wśród tych 
eobowiązań bardżo trudnych do wy 
konanta, wiele też takich, które do- 
tyczą spraw pierwszorzędnej dla za 
kładu wagi. Lecz «o do wykonania 
podjętych zobowiazań nie mamy 
najmniejszych obaw. Mówimy to na 
podstawie dotychczasowych w tym 
względzie doświadczeń, oraz entu= 
zjazmu., który w naszych zakładach 
nigdy nie był słomianym ogniem, 

St. Sobczyk 
korespondent „Głósu* 
z PZPJG Nr 3. 


„DZIECKO ULICY" 


Ukazał się kolejny, szósty 
tom Biblioteki „Trybuny Ludu”. 
„Jest nim powieść . pamiętnik 
Izydora Koszykowskiego p. t: 
„Dziecko ulicv”. Pamietniki Ko 
szykowskiego sa jednym wiel- 
kim oskarżeniem ustroju ką- 
pitalistycznego i Polski przed- 
wrześniowej, a równocześnie peł 
nym obrazem niedoli proletariu 


dzież poprawe warunków bez- 
pieczeństwa pracy. Podkreślić 
należy, że w tej dziedzinie na 
przestrzeni trzechłecia zrobiono 
duży krok 
wentylację i oświetlenie stano- 
wisk pracy, prowadzi się ener. 
giczną akcje prewencyjna przed | 
nieszczęśliwymi wypadkanii 
przy pracy, zbudowano w szere 
gn fabryk łaźnie. szatnie, umy 
walnie, zaopatrzono robotników 
w należne im ubranie robocze 
i sprzet ochronny. 

Ale obecnego stanu za zada- 


naprzód. Ulepszono | 


sza w „dobrych > przedwojenn - 
nych czasach“, w Polsce przed 
39 rokiem. 

Cena tomu —80 zł. Czy- 
telrnicy i prenumeratorzy moga 
nabyć wymienione wydawnid. 


two w rozdzielni PPK „Ruch” |ZMP-owców. 
(Płac Kościuszki 16), lub zamó- | powstał 
wić za pośrednictwem kolporte | mocy koleżeńskich, 
i | których udzielana będzie vomoc Kula — Michalski 1 1. 


| 


rów fabrycznych „Głosu”. 


nego gospodarza zakładńh pra- 
cy, a z drugiej strony świado 
mego też w pełni odpowiedzial 
ności za jego los i produkcje. 
Stać się to mogło dzięki har- 
monijnej współpracy załóg z ad 
ministracją fabryczną i kołek - 
tywnej współpracy tejże z rada 
mi zakładowymi 1 organizacja- 
mi party jnymi. 
Rozstrzygnęliśmy zwycięsko 
bitwe o Plan Trzyłetni dzięki 
mobilizującej sile polskiej zjed* 
noczonej klasy robotniczej. 
Wygraliśmy, bo w oliarny bój 


Bogaci w zwycięskie doświadczenia 
Planu Trzyletniego — 


zrealizujemy 


Plan 6-letni! 


walniający uznać jeszcze nie 
można, toteż dalsza poprawa 
na tym odcinku musi stać się 
pierwszoplanowym punktem w 
pracy administracji přzedsię . 
biorstw w okresie przyszłym. 


Ilość nieszczęśliwych wypad- 
ków wyrażnie zmalała. Jako 
przykład można podać, że w 


PFŚJ Nr. 1, w fabryce o najtrud 
niejszych warunkach pracy i 
szkodliwości dła zdrowia, W 
ciągu roku liczba wypadków 
zmalała o 18.8 proc, a wskaźnik 
czestotliwości spadł z 1,54 do 


1.15, 
pP odsumuiac bilans osiągnieć, 
kłóre w wąskim tviko wy. 
cinku przedstawiliśmy. należy 
stwie;dzić. że przemysł toma- 
szowski z honorem wypełnił bo 
jowe zadania Planu Trzyletnie. 
go, postawione przed nami przez 
Partię i Rząd, 
Trzeba raz jeszcze podkreś - 
liċ, że siać sie to mogło dzięki 
wspaniałej postawie robotnika, 


socjalnej, ochrony zdrowia, tu. | świadomego swej roli pełnopraw 


wiodła nas bohaterska partia 
klasy robotniczej, która rewolu. 
cyjną ideologią umiała nas po- 
budzić do rewolucyjnego czynu! 


teraz spróbujemy ocenić 
możliwości rozwojowe 
przedsiębiorstw w  perspekty - 


wach Planu 6-letniego, który sta 
wia przed przemysłem o wiele 
trudniejsze wymagania, aniżeli 
Pian Trzyletni. 

Plan _ 6-letni bazuje się w swoich 
założeniach na bezwzględnym 
dalszym zwiększeniu produkcji. 
Orientacyjne liczby, jakimi w 
tej chwili operujemy, żądają: 

Od PFSJ Nr. 1 zwiększenia 
produkcji jedwabiu o 110 proc. 
zamafanu a 200 proc. siarczku 
węgla o 300 proc 

Od PZPW Nr. 27 — wzrostu 
produkcji o 155 proc, od PZPW 
Nr. 28 na przędzalni o 155 proc., 
e na tkalni o 130 proc. 
" .PZPJG Nr. 3 osiągną w ostat 
nim roku Płanu 6-letniego dla 
przędzalni 139 proc. produkcji 
roku 1949, a dla podstawowych 
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Czytelnicy zwracają uwagę: 
Dlaczego w roboczych ubraniach? 


Nasz czytelnik Wacław G., 
członek Powszechnej Spółdzie|- 
ni Spożywców, zwraca uwagę 
na niedomogi, jakie w „Powsze 
chnej' istnieją jeszcze na odcin 
ku higieny. Pisze on: 

„Jako członek Spółdzielni 
bardzo interesuję się ekspedy- 
cją towarów, a najwięcej inie- 
resuje mnie ekspedycja pieczy- 
wa, Otóż, stojąc raz rano przed 
posesją, gdzie mieszczą się biura 
% piekarnia PSS i, przygląda- 
jąc się ładowamiu chleba na wo 
zy zwróciłem uwagę, iż robotni 
cy byli w codziennych swych 
ubraniach roboczych, w któ- 
rych nie jedną pracę wykonują. 
Ubrania były bardzo zniszczone 


i brudne, a ręce ładujących 


| też nie były czyste. 

Uważam, że pracownicy ci 
nie byli odpowiednio ubrani do 
tej pracy. Przy załadunku pie- 
czywa winni mieć fartuchy, 
którymi można przykryć ubra- 
nia robocze, 

Patrząc na to wszystko po 
wiedziałem sobie, że przestanę 
brać pieczywo w Spółdzielni, 
ale ponieważ chleb wypieku 
PSS bardzo mi smakuje, wolę o 
tym napisać i awrócić uwagę 
Zarządowi PS8, który chyba 
tego za złe nie weźmie i spra- 
wą się zainteresuje. Sądzę, że 
po opublikowaniu tych uwag 
— sprawa ulegnie zmianie”. 

My sądzimy podobnie. A co 
na to „Powszechna? m 


ZMP-owcy Gimnazjum 


Ogólnokształcącego 


walczą z niedostatecznymi ocenami 


Zarząd Szkolny ZMP przy 
Gimnazjum Ogólnokształcącym 
sporządził ostatnio statystykę 
uczniów, którzy na zakończenie 
pierwszego półrocza otrzymali 
niedostateczne stopnie. Staty- 
styka wykazała niestety stan 
niepokojący. Okazało się bo- 
wiem, że na ogólną liczbę uczą- 
cej się młodzieży olbrzymi pro- 
cent spośród niej ma oceny nie 
dostateczne. 

Celem zaradzeria temu — Za 
rząd ZMP zorganizował ostat- 
nio naradę naukową z udziałem 
przedstawicieli rady pedagogicz 
nej i opiekuna ZM prof. 
Błaszczyka. Ostateczny wniosek 
narady nie jest również pocie- 
szający, gdyż zgodnie stwier- 
dzono, iż powodem tak dużej ilo 
ści ocen niedostatecznych jest 
lenistwo młodzieży, niesumien- 
na praca i lekceważenie obo- 
wiązków szkolnych. 

Po zorganizowaniu podob- 
nych narad prawie we wszyst- 
kich klasach, postanowiono wy 
dać zdecydowaną wa 
statecznym ocenom, 


— 


wciągając 


do tej walki przede wszystkim 
dobrze uczący się  aktyw 
Już w tej chwili 

cały szereg SAamMopo- 

w ramach 


EN 
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artykułów 1ł2,7 proc. (chodni- 
ki) i 246,3 proc. (dywany). 
PFET Nr. 2 dawać będzie w 
roku 1955 ea (II proc. więcej 
fiiców i 200 proc. więcej tka. 
nin technicznych. 
„Biała Góra“ planuje zwięk- 
szyć produkcję o 300 procent, 
Jest rzeczą oczywistą, że am 
bitne te zamierzenia wymagają 
pełnej mobilizacji wszystkich 
rozporządzalnych ośrodków ope 
ratywnych. Oczekiwać należy 
poważnego wzrostu zatrudnie - 
nia w poszczęgójnych przedsię- 
biorstwach. Bedą miały miejsce 
wysokie nakłady inwestycyjne 
zarówno na budownictwo _no - 
wych obiektów produkcyjnych, 
jak też na zakup nowych ma - 
szyn, lub innego rodzaju urzą- 
dzeń technicznych. Przestarzałe 
urządzenia będg zmodernizowa- 
ne, a stała bołączka naszego 0- 
Środka przemysłowego — defi. 
cyt siły, który wielokrotnie był 
powodem zakłóceń ruchomych i 
przeszkodą w realizowaniu pla- 
nów — zostanie zlikwidowany. 
| U 6-letni bazuje dalej na 
*  obostrzonych normach ja. 
kościowych fabrykatów, na pod 
niesionych wskaźnikach wydaj- 
ności maszyn i człowieka (o ca 
{2 proc,). oraz obniżonych nor 
mach zużycia surowców i ma . 
teriałów do wytwarzania na jed. 
hostkę wyprodukowanego towa 
ru. 
Jakież za tym czynniki zade 
cydują o powodzeniu sprawy? 
Nie ulega dziś żadnej watpli 
wości, że te same, którę 
przesądziły zwycięskie i przed 
terminowe wykonanie Planu 
Trzyletniego, a więc: 
nietństanny postęp  technicz - 
ny, zwłaszcza doskonalenie pro- 
cesów technologicznych; całka- 
wite wykorzystanie parku ma- 
szynowego: polepszenie kwalifi 
kacji zawodowych robotnika; 
wprowadzenie racjonalnych me- 


4 


lkę niedo-; 


słabszym w nauce kolegom i 
koleżankom. i 
Do inicjatywy ZMP-owców, 
którzy za wszelką cenę chcą ra- 
tować dobre imię swego zakładu 
naukowego, należy się odnieść 
z pełnym uznaniem, ale z dru- 
giej strony nie sposób powstrzy 
mać się od uwagi, że dotychczas 
sprawie tej organizacja szkolna 
nie poświęciła dostatecznej uwa 
gi, czego „chyba najlepszym do- 
dowodem jest, że i członkowie 
ZMP mają dwóje. A przecież 
członek ZMP to nie tylko przo» 
downik w pracy, ale i w naucć! 
O tym należy w drugim półro- 
czu — o ile już się zapomniała 
w pierwszym, zawsze Pay * 
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KRONIKA SPORTOWA 


DALSZE WYNIKI 
TURNIEJU SZACHOWEGO 
W trwających rozgrywkach © 
mistrzostwo naszego miasta w 
szachach — uzyskano ostatnie 
wyniki. 
Michułka — Michalski 1%, 
Sfarbuła — Michałka 0 2, Goż- 
dzik W. — Sroczyński II 1 1, 
Anczarski Goździk A 0 2, 
Michalski — Goździk W. 0 2, 


AANAND NANIA AAAA NYC 


|tod pracy, opartych na wzorach 
| radzieckich; umasowienie współ 
|zawodnictwa w jego wyższych 
jformach; prawidłowe rozstawie 
| mie kadr; żelazna dyscyplina 
| pracy; rygorystyczny system o- 
szczędzamia į wreszcie pełna dys 
cyplina finansowa. 

Te ostatnie zwłaszcza punkty 
w oparciu o postęp techniczny 
sprowadzić mają dalsze obniże- 
nie kosztów własnych ó ca 10 
proc., co w jeszcze wyższym niż 
dotąd stopniu poprawi rentowe 
ność zakładów. 
| Pian 6-letni przewiduje dalej 
rozbudowę i szerszy niż do tej po 
ry zasięg akcji socjalnej, a mię 
dzy innymi przewiduje się budo 
wę najnowocześniejszej urzą. 
dzoriych Domów Dziecka i Do 
mów Kultury, a dla złagodzenia 
ciężkich warunków mieszkanio+ 
wych — powstanie w Tomaszo- 
wie kosztem setek milionów zł. 
osiedle robotnicze. 

amykając to pobieżne omó. 
wienie, warto zapytać, 
czy jesteśmy dostatecznie przy- 
gotowani do wypełnienia tych za 
dań. Odpowiedź może być tylko 
twierdząca. 

Mamy za sobą egzamin spraw 
dzający nasze możliwości i Plan 
6-letni, jakkolwiek stawiający 
wyższe wymagania, będzie jed.. 
nak z całą pewnością wykona- 
ny z nadwyżką i przed termi- 
nem, jako bojowe zadanie kia- 
sy robotniczej Tomaszowa. 


Stawiamy na człowieka! Ma. 
my zaufanie we własne siły! Ma 
my głęboką i uzasadnioną wia- 


1 
rę w potęgę twórczego wysiłku 
robotnika i inteligenta! 

A w walce o budowę zrębów 
socjalizmu pracować będziemy 
z najwyższą energią i rewoli = 
cyjną ofiarnością w myśl wska 
zań Polskiej Zjednoczonej Klasy 
Robotniczej, 
mgr. St. Pallasek 


Co pisała prasa łódzka 21 lutego 1930 r: 


PACELLI — PRZYJACIEL 
BAKATYSTÓW 
związku z mianowaniem kar- 


W 
dynała Paceli sekretarzem stanu 
w Watykanie — „Kurier Łódzki 
drukuje obszerny artykuł o filonie- 
mieckim nastawieniu kardynała, Je 
go nominacja wywołała olbrzymi 
zachwyt w Niemczech. — 4-niepo- 
kój w kołach katolickich Francji i 
Polski. (Pacelli został potem obrany 
papieżem i do dziś... kocha Nien- 
ców nade wszystko). 


SILNE MROZY 
W NOWYM JORKU 
USA nawiedzione zostały ostatnio 
falą silnych mrozów. W Nowym 
Jorku szereg osób zmarło wskułel? 
niezwykłego zimna. 


WOŁANIE O ROBOTY 
SEZONOWE 

Robotnicy sezonowi zwrócili się 

do magistratu o natychmiastowe 

rozpoczęcie robót sezonowych 


MINA- 


ADRIA — dla młodzieży (Stabna 1) 


„Konik Gzrbusek" — godziua 
16, 18, 20. 

BAŁTYK (Narutowicza 20)  „Kon- 
stanty Zasłonow* — godz, 17, 19 
21, y 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Boga- 
ta natzeczona* — godz. 18, 20. 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktiainości krajowych i za: 


granicznych Nr 8“ — godz. 11, 12, 
13; 14, 15,16, 17, 18, 19, 20, 21. 

REL (Legionów 2) dla młodzieży 
„Konik  Garbnsek* godzina 
16.80, 18.30, 20.30. 

MUZA (Pabianicka 178) — 
Żleb — godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Burza nad Azją godz, 
CAM 


„Czarci 


AR 19, 


17, 


PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Konfrontacja — godz. 17,30, 20, 


ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„Opowieść o prawdziwym człowie- 
ku“ — godz, 18, 20. 


ROMA (Rzgowska 84) — „Wielki 
Przełom — godz, 18. 20 F 
REKORD (Rzgowska 2) „Szalony 


lotnik“ — dla młodz. godz, 16; se 
anse normalne godz. 18, 20, < 


STYLOWY {Kilińskiego 123) „Su 
mjenie“ — godz. 18, 2 


ŚWIT (Bałucki Rynek-2) „Zwariowa 
ne lotnisko — godz. 18, 20 


TĘCZA (Piotrkowska 108) „Kon: 
stanty Zasłonow'* — godz. 16.30, 
18.30, 20.30. 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Czaro- 
dziej sadów * — godz. 16, 18, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 

„Burzą nad Azją“ — godz. 17, 1 
21. 

W. ŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Du- 

browski” godz. 16,30, 18.30, 


20,30. 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Burza nad Azją* — godz, 16, 18, 
20. 
ZACHĘTA (Zgierska 
„Rajnis* — godz. 


26) 
18, 20. 


gdyż „nędza 
jest olbrzymia“ 


wśród bezrobotnych 
— (Kurier Łódzki). 


ZGROMADZENIA I WIECE 
KOMUNISTÓW 

Komuniści bełchatowscy 
zowali wiec, *na który przybyli 
wszyscy niezatrudnieni mieszkań- 
cy miasta. Po wiecu, z drutów tele 
fonicznych policja zdjęła sztandar 
komunistyczny. 


* 


zorgani 


* * 


W dniu wczorajszym w kilku 
punktach Łodzi odbyły się zgroma 
dzenia i wiece, na których przema 
wiali posłowie komuniści. Na placu 
Leonarda — gdzie zebrały się ttu- 
my bezrobotnych — zjawiły się sil 
ne oddziały policji. 


SAMOBÓJSTWA SŁUŻĄCYCH 

W dłągu ostatnich dwóch dni — 
zanotowano trzy wypadki samo- 
bójstw popełnionych przez służące. 
Służące: — Tacjana Baranówna, Sa 
la Grynberg oraz Stanisława Spa- 
leniówna — targnęły się na życie z 
powodu złego obchodzenia się z 
nimi tak zwanych — „chlebodaw- 
ców”. 


PAŃSTWOWY TEATR 

im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) j 
Dziś, o godz. 18, „sztuką Leona 
Kruczkowskiego. pt. „Odwety* w 


drugiej wersji. 
PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu 24, 
tel, 150-36). 
Dziś o godz, 18 „Rozbitki*, 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Dziś teatr nieczynny. 
TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
O godz. 19,30 „Romans z Wode- 
wilu” z T, Wesołowskim, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 

(ul. Piotrkowska 243) 
Wtorek, dnia 21 lutego o godz, 19,15 
„KRÓLOWA * PRZEDMIEŚCIA” ' ' ' 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO* 


(Łódź, Nawrot 27, tel. 135-74) 
Wtorek, dnia 21 lutego 1950 roku 
o godz. 9.30 widowisko dia szkół pt. 


niebieskich 


„Historia cała 0 migda- 
łach, 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 


(Łódź, Jaracza 2) 


Najbliższa premiera: trzy  jedno- 
aktówki Szałom Alejchema, 
PAŃSTWOWY 
TEATR LALEK „ARLEKIN* 


(Piotrkowska 152, tel. 258-99) 


Wtorek, 21 lutego o godz. 17,15 
widowisko pt, „Złota rybka. 


Kasa czynna ad godz, 10, 


Co-usłyszymy przez radio 


1155 (Ł) Sygnał — chwila muzyki; 
12,04 Dziennik południowy; "12,25 
PRZERWA; 13.20 (Ł) Chwila muzy- 
ki; 13.25 Program dnia; 13.30 Muzy- 
ką rozrywkowa; 1400 Z życa Wę- 
gier; 1415 (Ł) Komunikaty; 14.239 
UŁ) Muzyka dla wszystkichy 14.55 
Ajdycja POR dla chorych; 15,10 


Audycją dla szkół popołudniowych — 
„Mikołaj Kopernik“; 1550 Audycja 
dla świetlice dziecięcych; 15.50 Poga- 
danka sportowa; 16:00 Dziennik popo 
łudniowy; 16.20 (Ł) Montaż z uroczy 


stoot obchodu czwartej rocznicy 
ORMO w Łodzi; 16,40 (ŁY: Tuterlu- 
dium z płyt; 1650 (Ł) Rozmowa z 
przodownicamt PZPB im. Stalina; |, 
11.00 Muzyka Naradów ZSRR; 1745 
Audycja słowno-muzyczna APS 
18,00 „Z kraju i ze świata"; 18.15 


„Muzyka Konkursowa „Filmu Polskie. 
go; 1840 „Wszechnica Radiowa“ — 


kurs I — wykład z cyklu: „Rozwój 
społeczeństwa ludzkiego**; 19.00 Ron 
cert symfoniczny; 20.00 Dziennik wie 
czorny; 20,40 Reportaż ż Międzynaro 
dowych Zawodów Narciarskich 0 „bu 
char Tatr,  Transmi isja z CZEC HO- 
SŁOWACJI; 20.55 Fragmenty `z oper 
P; „Wszechnica 
Radiowa“ — wykład z. cyklu: „Che. 
mia stosowana”; 21,55 Muzyka tancoz 
22,30 „Zwyrtałowa bacówka pod 
wesołym wierchem*; 22.50 (Ł) Muzy 
ka; Ostatnie wiadomości; 23.10 
Program na jutra; 23,15 Muzyka 
2400  Zakończćnie 


Czajsowskiego; 21.40 


nag 


28.00 
ta- 
nezna; audycj: 
i Hymn. 


ZE SPORTU 


A diinan a g z 


fr 57, 


si a a 


Jadwiga Głażewska 


o swym pobycie w Moskwie 


0 kobiccych mistrzostw świata w|tknęłyśmy się dopiero w duiu Owar- 
jeździe szybkiej na lodzie upły. | cia mistrzostw. Rozpoczęły się onie w 
nęło już sporo rzasw, ale z tak ogrom | sobotę wieczorem o godzinie 1%, Nigdy 


nym zainteresowaniem przy stae hiw ali- 
śmy wezoraj wrażeniom Głażew. 
skiej., że nie spostrzegliśmy się nawet, 
iż dawno minął termin oddania mate- 
riałn do gazety, a tu tyłe jest do pisé- 
mia... 

Głażewska przyjechała z Moskwy 0- 
cziwowana, Oczarowana nie tylko 
wspaniałością mistrzostw i ich organi 
zacją, ale oczarowana wszystkim, co 
widziała =- w tak krótkim ezasie w 
Związku Radzieckim, 


n.e zapomnę tej chwili i tych Uamów, 
jakie znlały Stadion, a od dziennika. 
rzy i fotoreporterów aż się roilo na 
lodowiskii. 


się 


Mr CLARC NIE MIAŁ SZCZĘŚLI- 
WEJ RĘKI 


— Losowanie nie wypadło jednak 
dla nas -ponyślnie. Clare, prezes Mię 
dzynarodowego Związku Łyżwiarskie. 
go przeszła 80-letni stariszek wyłós0. 
a wał nam, to jest mnie i Sędzimirównej 
LUKSUSOWA PODRÓŻ piótwszy Wyobt: ie ie sobie na: 

Rozmowę naszą zaczęliśmy od wy- 
jazdu do Moskwy. 


bieg, 


licznośći. 


BCECOJOINAR CEKYKA KOKŁNOÓSMNOTO CROPTA 


POJEDYNEK Z ŻUROWĄ. 


— w drugim biegu — wspomina 
dalej Głażewska — który rozgrywa. 
ny był na 3.000 m jechałam już w 
6 parze z doskonałą i niezmiernie sym 
patyczną żukową (ZSRR), która zaje 
ła w nim I miejsce, bijąc między in- 
nytni mistrzynię świata Isakową, 25. 
letnia Rosjanka zo startu zerwała tek 
szatone tempo, że po 2 okrążeniach 
urwała ms się i w rezultacie „wiałać 
mi całą runde. W biegu na 5 km wy 
palam lepiej. W. pobitym polu mia» 
łam tu 4 Rósj anki, Norweżkę, 2 Fm 
ki i 2 Czeszki i gdyby nie słaba „500- 
ka“ mogłabym mieć 13 lub 14 mej. 
See, 


szą tremę. Bałyśmy się podnieść oczy 
ua trybuny, bałyśmy się po prostu 
stanąć ua tak cudownym torze, No, 
ale jakos poszło. Oczywiście szalon 
trema nie pozwoliła mi na uzyskanie 
w biegu tym (500 m.) dobrego czasu, 
ale nas przyntjmniej nie.. wygwizda 
no. Zresztą, jak żeśmy się później 
przekon: dy, publiczność radziecka jest 
zupełnie inna nie tylko od naszej pu 
bliczności, ale-i od każdej innej pū- 
Jej nie imponuje wynik, 
ale przede wszystkim wysiłek i ofiar 
ność zawodnika, toteż zawodnicy, czy 
zawodniczki starsze cieszą się zazwy- 
czaj większą sympatią i dopingiem 
widowni, niź pełna sił młodzież, 


. 


W MAUZOLEUM LENINA 


— Podróż do Mosk — mówi Gła - — : 
żewską — odbyliśmy komfortowo (z LEHTPANŁRBIŃ CTANHOH — Po zakończeniu zawodów zwió- 
Głażewska jechała Sędzimirówna, Kal WEBPATk ' „LI MHAM gd A M 0“ PEEPANE dzaliśmy Moskzrę. Stolica Związxa 
barczyk i przedstawie: el GUKRF, ob.| msi Radzieckiego wywarła na nas wszyst. 
Gutowski — przyp, red.), W Brześciu kich ogromne wrażenie, To rzeczymić 
przesiedliśmy się do pociągu: radzies cie stólica potężnego państwa! -Całą 
kiego, w którym mieliśmy zarczerwo- jednak potęgę Związku Radzieckiego 


wane miejsća w, I klasie z czyściut ko 
zasłanymi łóżkami oraz ogujereikaśi | 
radiowymi, W przedziale jechało 1%s 

po 2 osoby. O godzinie 16 stanęliśny 
w Moskwie no i oczywiście w pierw- 
szym rzędzie pojechaliśmy do przygoto 
wanego już dla nas hoteln. 


JAK W CZAROWNEJ BAJCE 


— Tego samego jeszcze dnia — ciąg 
nio swe wspomnienia, Głażewska — po 
jechaliśmy na stadion ~, Dynamo“, ce 
y R AA Sai C : 
gdzie za dwa dni miały się rozpocząć 
mistrzostwa, Nie potrzebuję chyba Zwianna KPOTOBA 
Wam mówić. jakie wrażťņie wywań 
na nas ten olbrzym. Wyobraźcie so- Puma HYKOBA 
bie trybuny na 100 tysiecy widzów, 
wezliczoną ilość sal, boisk i 5, tak,| Marnanmna RANOBOBA 


powtarzam, -5 wspaniałych i wielkieh 


jak jeziora lodowisk, To naprawdę Taros KAPENKHA 
coś wspauiałego! Cos, co wydawało 
za Sa MOZNA tylko w... *bajce, Coos KOHNAKOBA 


— 7 zuwodniczkami rudziockimi zo 


Kącik szachowy 


Pod redakcją 
K, Wróblewskiego iS. Fursa 


upłyneła - w 


a ApyTet 


Ostatnia niedziela 
szachach pod. z pierwszej 
rundy druż. mistrz. Okręgu w kl. 
„A%, Była to „pierwsza, po reorgani- 
zacji, próba š Sił a zarazem chrzest 
bojowy drużyn, które do „A” Kl 
zaawansowały lub zostały. zaliczo- 
ne. Log tak chciał, że zmierzyły się 
ze sobą drużyny, które posiadają 
przeciwne walory i cechy. Z jedaej 
strony walczyła rutyna i technika 

z drugiej — młodość i ambicja. 
Tym razem zwycięsko wyszła pierw 
sza strona, a młodość musiała ustą- 
ie. Już w tej chwili można powie- 


a 


zieć, że Walka o pierwsze miejsce EBK AYC 

rozegra się miedzy drużynami: w ciągu soboty i niedzieli odbył 
ŁKS Włókniarzem AZS, i Włók- | wały się zawody piłki ręcznęjów sali 
niarzem - Zgierz. O pozostanie w Ogniska o mistrzostwo łódzkich 
kl „A* walczyć będa: Spójnia j|szkół średnich, W sobotę uzyskano 
Ogniwo. Drużyna przyszłóś — | następujące wyniki: W 
Związkowieć - Zryw może liczyć | Siatkówka zeńska: Gimn AHI — 


Gimn. XI 2:0 (15:7, 15:11). 
IV TPD — V TPD 2:0 (15:10, 45:10): 
Siatkówka męska: III Gimn. — V 


na dobre miejsce. 
Po I rundzie prowadzenie w ta- 
bel objął Włókniarz - Zgierz, któ- 


ry rozgromił Ogniwo 6:0. Włóknia- TPD 2:0 (15:4, 15:1), I TPD — XX 
rzowi trudno jednak będzie utrzy- | Gimn. z Rudy Pabianickiej 2:0 (15:8, 
mać prowadzenie, bo w II rundzie | 15:11). 


Koszykówka męska: VIII Gimn, — 
XIX Gimn, 26:16 (5:4). 

Zawody stały na słabym poziomie. 

Niektórzy zawodnicy zarówno jednej 
jak i drugiej drużyny nie znają prze 
pisów gry. 

Niedzielne mecze drużyn szkolnych 
przyniosły niespodziankę w postaci 
przegranej zeszłorocznego mistrza w 


gra z ZKS.- Włókniarzem. Drugie 
miejsce w tabeli zajął AZS po wy- 
granym meczu ze Spójnią 5:1 (Mil- 
karczyk — Szapiro 1:0, Renasewicz 
— Geller 1:0, Kościełax — Pieżnian 
kó 1:0, Leszczyński — Fijałkowski 
0:1, Furs — Gołaszewski 1:0, Her- 
manowa — Buraw 1:0), AZS ma 
Szansę na objęcie prowadzenia, bo 


w Tirundzie gra z Ogniwem. Na |siatkówce męskiej Gimn. IX z Gimn, 
trzecim miejscu uplasował się R. RV 0:2, 

Włókniarz. który wygrał ze Zwią Gimn, XIII nie stawiło się do gry 
kowcem 44:11/ (Piechota — Łobo- w koszykówkę z Gimn. XV., zeszło- 
dziński 1:0, Wróblewski — Raczyń- rocznym mistrzem, 

ski 1:0, Domański — Ślusarski 1:0, |A oto techniczne wyniki: 
Witkowski — Szymański 1:0, Gór- | Siatkówka żeńska: Gimn. VII — 
ski — Frenfeldt 1/::1%, Kaczmarek | Gimn. V TPD 2:0, Gimn. IX — Gimn. 
— Achmatowicz 0:1). Wszystkie me |XI 152. 

cze były prowadzone, zególnie Siatkówka męska: Gimn. IX — 
przez słabsze strony, z wi A am- |Gimn. XV 0:2, Gimn. IM TPD — 


|bicją i chęcią zwyci (Gimn, VI TPD 2:0, 


NEPBEHCTBO MKPA 


NO KOHŁKOGERIKOMY CHOPTY [MIA AKEHUNKH 


YNALTBYIOT KOWŁKOÓGMUB CCCP, BEHTPIW, KOPBETKK, NONLIN, OHKNAHAKK, YEXOCHOGAKKN n LUBELINM 
3 WAŁ rama 


Ueunnou unpa 1048 » 1949 rr M A PM A MCG AKOB A cccp 
Penopacwensa urpa Jon XOMLHEBHMHOBA cocP 


[aamun OYADA DODERKOBANNA - Bachymar"wA vāc7ep popa 


A. «b. MENŁHMHOB 


pg = 
Afisz mistrzostw Wa wita kiah świata dla kobiet, 
odbytych w Moskwie 


W turnieju szkolnym 


też mamy do zanotowania niespodzianki 


wyczuwa się najlepiej w Mauzoleim 
Lenina. Ta dostojna, niczym nie za- 
kłócona Cisza i te tłumy nieprzerwa. 
nie oddające Hold Wielkiemi. Szesmia 
rzówi Rewolucji i Wodzowi miyuzyna 
rodowego proletariatu mają tna wiol 
ki swój wy źwięk, iż. musi przemówić 
an do każdego. i 


WSZYSTKIE WOLNE CHWIL% 
W „METRO ' 


Niwótkzie wrażenie sprawiło na na 
szej rozmówczyni „Motro* imoskiew- 


Warana HOBAY 


Beurpun skie. Cała nasza paczką cxłym* dnia 
„ |mi rozjeżdżała się nim we wszystkich 
Panna TYPBANŁACEK kierunkach, zwiedzając luksusowo u. 
Hoprerza - rządzone stacje i różne dzielnice Mos 

kwy, 
Rawra TNAJEBCHĄ | Teatry, kina — to wszystko jak z 
10061 nocy — mówi nasza rozmówczy” 


KG... RPABĄOBA 


Nossa 


Jen XYTTYHEH 
Mer NAAKCO 


Gunanudwe 


fesvwe TAKINKKOBA 
Mcn BABPOBA 


ni. Nie starcza słów na opsanie tego 
wszystkiego, . 


PANCZENY I ZOBOWIĄZANIE... 


— Wśród cennych pamiątek, jakie 
przywiozłam z Moskwy — kończy swe 
wrażenia Głażewska — raduje mnie 
najbardziej jedna, Wspaniale pancze. 


ny zrobione specjalnie un moją miarę. 
4 Hex0ONOSA KM Przyrzekłam w Moskwie, że pobiję na 
nich wszystkie rekordy "Polski i przy 
Masbrr A IŁMEP rzeczenia tego muszę dotrzymać.,, 
PÓL á 


OENNĘE UPOMINKI 
Ale nie tylko panczany  przywiosła 
p. Jadwiga z Moskwy. Przed nami -je- 
ży jeszcze wspaniale oprawióny © 
skórę safianową „Dyplom“ i w takąż 
skórę karncek ze wszystkimi jej wy- 
nikami, Na uwagę zasługuje również 
znaczek mistrzostw no i., wspaniały 
plakat. na którym, jak się uważnie 
przyjtzycie, dostrzeżecie również na- 

zwiska naszych zawodniczek. 

Kr, 
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Koszykówka męska: Gimn. XIII — 
Gimn. XV 4:35, będzie przyznany 
walkower 2:0 dla Gimn XV. 

Gimn. IV TPD — Gimn, XIX 5:18, 
(27:10). 
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— Żadnych na stępców! — postanowiono w 


niepokoił blask starej dynastii 
Niepokoił ich stary, 


gierki wschodniej dyplomacji, intrygi, 
wiały im tajne listy, które szach, pow ołując się na swobodę utrzy” 


mywanią stosunków, wysyłał na d 
egipskiego. 
— Na Pachadur-szachu musi 


Timura! — postanowili kupcy londyńscy. 


"Z wybuchem powstania wszy: 


lud obrał szacha delhickiego głowa odradzających się Indii. 


pierwszego dnia zajęcia twierdzy 


i jej prestiż wśród muzułmanów. 
niemądry szach, roszczący pretensje książęta, 


Radzie Kompanii 
— Bachadur-szach będzie ostatnim panującym z obecnej dynastii 
i żaden z synów nie odziedziczy po nim włądzy, 
Wschodnio-Indyjska Kompania od dawńa już miała dosyć te- 
ge cesarskiego dworu w samym sercu Indii. Władców Kompanii 


a najwięcej kłopotu spra- 


wór perski i do samego sułtana 


wygasnąć dynastia potomków 


szach stał' się znowu władcą Delhi i otrzymał prawo wyznaczenia 
„Szach-zade* — następcy tronu. 

— Mirza jest gwałtowny, chciwy i nieopanowany — szeptała sta- 
rucha Zeinab. — Stanie się przyczyną wielu nieszczęść i upadku 
tronu. 

— Przyszłość nie jest odkryta przed nami, 
szy — bronił się Bachadur-szach. 

— Mirza ma szramę na lewym uchu, a kalecy nie mogą dziedzi- 
czyć tronu! 

— Rozcięte ucho nie jest kalectwem... 

Ksiaże Mirza był ponurym, pięćdziesięcioletnim mężczyzną; 
nosił ciężką odzież z lamy, miał nieruchome, stale w jakiś punkt 
utkwione spojrzenie e przygaszonych, czarnych oczu. W- spokojnych 
selach ojcbwskiego pałacu wiódł próżniacze życie. 

— Ciężko mi, Assan — Uła! — skarżył się do swego jedy- 
nego zaufanego przyjaciela, lekarza nadwornego. — Ciężko mi... 
Żenaib zawojowała staruszka i panuje nad nim. Jak długo ona się 
tu znajduje. jestem jeńcem w swych własnych pokojach. Ja, star- 
szy syn szacha, nie mam sw obody czynu. 

Książę wiedział, że Zeinab nie ustąpi. Dopóki żyje, należy spo- 
dziewać się każdego dnia, że jakaś potrawą z trucizną-kurkumą 


a Mirza jest star- 


śtko się zmieniło. Zbuntowany 
Od 


przez wojska powstańcze. stary 


może być podana i jemu i że ten sam Assan-UHa. jeśli staruszka 
rozkaże. będzie go tak leczył, jak Fakiruddina: na skutek tego le- 
czenia jad trucizny zaczał działać o dwie godziny Szvbciei. 


Książę nie chciał umierać. 

— Cierpliwości, światło duszy — mówił mu lekarz. — Allach 
jest wielki. Nikt nie wie, kiedy zawezwie do siebie tego, komu 
już sądzone jest w księdze przeznaczeń. 

Podczas gdy w pałacu spędzano czas na próżnowaniu, ucztach 
sporach, Brytyjczycy umacniali swoje pozycje. Rozprzężenie 
pierwszych tygodni minęło dawno. Słabowity generał Benar d » 
aE a pułkownik Wilson, mianowany w tym czasie generałem 
PR pośpiesznie gromadził siły, Mało ma swoich żołnierzy? 

L'aleka jest droga z Wielkiej Brytanii? Na to jest przecież stary, 
wypróbowany sposób: zdobyć żołnierzy od sąsiadów. Jednym pła- 
ceno gotówką, innym obietnicami, lub grożbami. Książątko sąsie- 
dniego Nepalu dało dwa tysiące Gurków, dzikich, koczowniczy ch 
wojowników. Nepalczycy wyruszyli już w drogę, częściowo na wo= 
zach. częściowo na kosmatych, małych koniach. Byli uzbrojeni 
w tarcze i kopie własnej roboty. œ c. 

Z Pendżabu przybywał oddział za oddziałem Sikhów, dosiada- 
jących dobrych koni. Nadchodziła piechota z Kaszmiru, kawaleria 
Z Beludżystanu — różnoplemienny obóz za „Grzbietem“ coraz sze- 
rzej rozżkładał swoje namioty. Krąg ognisk palących się po nocach 
onaga już prawie całą równinę za wzgórzami. I coraz wście- 

klej grzmiała kanonada, a wypady sipajów z warowni były. coraz 
częstsze I bardziei krwawe. 
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